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kosatnje kwartalnie:P O L IT Y C Z N O -E K O N O M IC Z N O -SP O Ł E C Z N Y .
WYCHODZI CO DBUGĄ SOBOTĘ

inserety od wiorst* (petit.) 5 •

Nr. 21. Lwów, 29. Stycznia 1881. Rocznik 2.

Mieszanina fundacyjna.
Chcąc przystąpić ik» wydawnictwa ja

kie** dzie łka , które w ym aga spćc.nłnyeb 
stm trów , potrzeba daty zbierać, jak ie *ię 
san e pod rękę n a s trę c z a j ■ a  potem dopiero 
zestawić je w system atyczną całość. Otóż i 
my tak czynim y; ■— lecz gdy ua***. eałożc 
w ystąpi dopiero jako  ^mctnorjal* do nżytkn 
W ysokiego Sejm* krajowego. n-e chcemy na
szych czytelników* wystaw iać na-prónę cier
pi w«ści i podawać będziemy tymczasowo 
różne luiue frngmen-a. Dla dobrze frozemyi- 
nyeh przyeayn — najpiękniejsze i najcenutej-- 
ta c  okazy gospodarki „kurator/i*  w Fundacji 

. skarhkowskicj, zachowamy aż do głównego 
występn. Ody .Lasy* stanowią w tejże fou- 
dacyi nader cenny kapitał, korzystamy tn u -  
ta t nam nadesłanych i wypisujemy co n»- 
•tąp n je :
„C« do g o s p o d a r k i  I n s o w e j  w Z a b iu " .

„W naszych górach i okneia dzielą się 
lasy n a :

1. K am eralne, czyli rsądowe.
2. Fundacyjne hr. Skarbka.
3 Państwa Jaaienów-Putylla, czyli Tow. 

Gótr. e t Comp, z dyrektorem prusakiem ua 
czele

4. Pana Przyb>sław«kiego w Krzywo- 
równ>.

8. Lasy gminne.
.Rozpoczynam  od Pandscyi skarbkow - 

skiej. poświęconej sierotom i biednym całe
go k n ja .

Ś  p hr Skarbek sostaw ł w terytorynm 
/  abiowskiem w 21 kawałkach podług arku
sza indywidualnego Nr. 124. pod Nr. 682. 
( ja k  m etryka gruntowa z r . 1821 żwiadezyj

obszar lasów przestrzeni 31.115 morgów 
6&MO* z podatkiem pierwotnym 156 zł. 22 kr. 
Cały ten obszar w edług pomiaru z r. 1828! 
zamierzonym został na fundusz pod N ro-, 
parcel

Tu sprawozdawca nasz Wymienia w szyst-1 
kie pojedyncze parcele podług nazwy i ob-i 
szaru. Spis ten  jak o  później dopiero potrze- i  
boy. na teraz opuszczamy.

.Począwszy od parceli N r. 6, aż do! 
16444 jak  wyciąg chronologiczny wykazuje,! 

b ły lasy te  w roku I8 ifl przy pomiarzs, w 1 
d z i e w i c z y m  s t a n i e ,  i n i k t  n i e  r ą  
b a ł  t y c h  la s ó w  d o  r o k  o 1*59. Dopiero 
od reku  tegoż, kiedy rozpoczęto odrębną go- j 
spodarkę, stoją te (ojedyncze kaw ałki jak 
nomenklatury w skazują, dziś po największej 
części zupełnie gołe , mesa rosłe i wyrąbane,

I a  to jedynie przez to, — Ze nikt się nie tro
szczył o pdnowanie granic. W roku 1859 

I ja k  p->miar katastralny wykazuje, zamierzo- 
; no pod parcele następujące kaw ałki :a

(Tu znowu sprawozdawca przytacza w y
liczając, wszystkie parcele pojedynczo, i stan 
t jc k te  w r  1859.)

,T u  w powyżej wykazanych parcelach 
nazwane kaw ałki według pomiaru k a ta s tn l-  
nrgo z r. 1859, wykazu ą  nic tylko emu la
sów, ale i porost takowych. Te kawałki nie 
są odgrau czo ;e «>d lasów gtainuyób i pojedyn- 
ezyuh gospodarzy. Z tych te t  kawałków bu. uli 
spr-edaw ali las żydom, — na ty eh kaw ałkach 
budnwnh łinouli domy, sprzedaw ali jeden 
drugiemu na własność , spisywali różne te
stamentu, a o tem p. zarządca Gregorowie* , 
który ju t  jest od la t 20 w Żabia jako  za
stępca Fzndacyi , w ied zg ł oo się dzieje, bo 

| leśmezowie i pobereźnicy o tern wiedzieli i byli

na tych miejscach,  i p. G. zawsze donosili. 
Oprócz tego naw et z okien domu p. za rząd 
cy. widzieć się dający las .U agórką* z * i -  
ny, został przez hucułów w yrąbany, Wy kor- 
czowauy i przeistoczony na łąkę.

Dla czego milczał p. zarządca i pozwo
lił naruszać własność Fundocyi — o tem po
tniej pomówimy.

*iłuculi z nowo odpowiadają t ik  : „ałesełio 
nam uikto ne kaznw, sso to jest skarbowe, 
ano t > jest Fnndaeyi. My **hi chaty pobu
dowały, diłyły s ia  i opłaczuwały ,8zta jram t* .

D m y t r o  D u t e s n k  i jego rodzina sk ła 
dająca s ię  dzisiaj z czterdziestu d u sz . osia
d ła ua obszarze fundacyjnym, a  to : Iwan i 
Petro Dutczuk i jego dziec i, Andrzej Dur 
er.uk i jego dzieci, Hrybor i  Dmytro Dntesak 
i jego dzieci, oraz zięć D uś ca ła ta  rodu 
na mówi : „dla czego nam p. zarządca, któ
ry  przecież miał w ręku pomtarv a lat 1826 
i 1859, nigdy nic nie mówił i  n i i  zabraniał 
lasów sprzedaw ać , domów budować ?“ — 
Opró z tej straty stoją dziś w procesie z fun- 
d ic y ą  następujący hucoli: W asyl, Iwan,
N jk o ła  i J a ra  Fauszak ; Iw an i ł‘awło Spn- 
dziahf, Iwan K oczaja t, Iwan Koczebiuk, An
drzej Dutczuk, Fed r  GoroJiuk i Iwdu Han- 
czylnk Dmytro D utczuk. Onufry Ryudzak. 
Iwaa $hom ae*qk, F .d o r l l u k , I.van Satefu- 
ra k , J łr y i  Dutczuk , Iwan Huk , Iw.m i  U • 
koła Bojczęk , Ou-ksa i Ilia Skom aczuk, > 
whu Bodnaruk, .Se nau HrostuMki, Iwa-.i 
Morcznk. Andrzej K illeruk. Maksym Maku- 
paruk i .Sietan Petrowa.

(Proeeu ten, przedstawia nader bogate 
żniwo dla p . S ynd; k» i innych nadwornych 
adwokatów Fuudaeyi. Red |

SZATANY!‘
Obrazek z naszych

•kreślił

J  N . b O. G.

czasów

Po pierwszych wypadkach warszawskich w 
f .  1881. tyrania moskiewska tak była przerażoną 
1 tak ogłupiała priewagą* moralną narodowego 
ducha w Polsce, iż drżąc ze stracha jak każdy 
zbrodniarz wobec widoku kary, jaka go czeka, 
wypuszosała faktycznie z rąk r/ądy i wyraźnie 
się zarysowywało .b  e z e  a r  o w ie .“

Niestety, dzięki kunktatorom legalizmu, nie 
umiełiśmy korzystać z tej paniki i koć żelazo, 
dopóki było gorące. Nie mieliśmy ani j e d n e 
g o  c z ł o w i e k a ,  któryby był mógł ująć 
ster tego ruchu narodowego w żelazną rękę i 
popchnąć go na tory, na ktpre wejść powinien 

Taka zacność jak ś. p. Hr. A n d r z e j  
Z a m o j s k i ,  któremu nikt nie może odmówić, 
że był to mąż gorącego serca, niepokalanego

obywatelskiego żywota i całą siłą duety miłu- j nie mogę pominąć wspólnictwa i podawania r  - 
jąey Ojczyznę, posiadał jedynie gotowość eho- j ki czyuo*iv jakte tyłko saatani z piekła au g  i 
ciąłby do największej ofiarności —  ale nie b y ł! wymyśleć.
nawet miernym mężem stanu. — To też gdy I Do czego prowadzi idjotyczaa zapamięt..- 
mu naród 8. kwietuią 1861 r. ofiarował ster Ilość, mieliśmy' dosyć przykładów w 61 r. — 
całej sprawy narodowej — nie przyjął tegoż —*■' A że posianą "rubrykę jak idjetyzmu, nie można, 
gdyż nie poczuwał się do odegrania tak wielkiej j takich czynów zaliczać przekonuje nos to .— 
roli. Słowem — nie urodził się na dyktatora. — i że przecież chociaż najgorszy człowiek, a nn»-- 

Reszty dokonała Jnż wtenczas dobrze to r-1 nowieie taki, który się śmierci bpi, nie będzie, 
ganisowana „Straż pożarna' —-  która p-taiła;sam  sobie przykładał noża do gardła, 
gorliwie służbę pod sztandarem tak zwanego: i  otóż Moskwa przerażona, gdy w dodatku i
„ K o m i t e t u  b i a ł y e h *  i u  siebie w demu tak samo drżała l czuła th-

Straż ta pod buławą hetmafistwa Wielo-1 wolucyę w powietrzu, nie cbeąc swych sił wy- 
polskiego, aczkolwiek załamywała na pozór ręce | stawiać na hazard, postanowiła jąć się Innyeli 
z rozpaezy i lała łzy patryotyozne ną widok te-1 środków —  Wiadomo, in w płatnej psiarni 
go co się dzieje, bynajmniej nie pielęgnowała j carskiej, nie tyle może są szkodliwymi rodowici 
w duszy tych ojcowskich i braterskich uesuć i Moskale, ile renegaci różnych narodowości któ- 
wobec czynów „s z a  le  fi e ó w“ . —  lecz prze- rzy ta  rubla oddali carowi duszę i ciał*.
eiwnie; bo pomiędzy sobą zacierano nawet ręce 
z radości, gdy jeden lub drogi „ s z a l e n i e c *  
wyprowad-ony na stok cytadeli warszawskiej 
zawisł na szubienicy, lub gdy z dworca kolei 

, na Pradze wywożono w kajdanach najpiękniej
szy kwiat młodzieży polskiej.

Spuszczam zasłonę na wiele smutnych prawd, 
których się K o m i t e t  b i a ł y c h  dopuszczał, ale

Wie o tem cały naród rosyjski — to też 
nikogo tak nienawidzi, jak moskiewskich Niem
ców. A te ma słuszność,, nie potrzebuję mó
wić i zaraz się o tem przekonamy. —  Prawdziwy . 
Moskal jakkolwiek potrafi się na pewien czas 
zamienić w najdzikszą b styją, to jedoafc z zi
mną rozwagą nie okuje takiego sielmostwa jak 
Niemiec zmoakwioseny.
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C zem  s ię  ila  t a  u p raw a  u n iew inn ić  , ja-1  Pan d r. K re tsch m er m a c a  p u lsy  i licząc  
ta i i  c. k . N am iestn ictw o ja k o  k o m is ja  k ra -  a ż  s iedm io  pacjen tów , p rzy p u szcza  zapew ne 
jo w a  do  sp raw  se rw itu tow ych . (Lw ów  N r. 3 . ja k ą ś  ep idem ię  n iezn an ą  m a d o tą d ,  lab  mo- 
L  1868 r. d o  L 9»20) w y d a ło  o s ta teczn e  o- t e  n a w e t o trucie , 
rz e e z o m e , co  je s t  w ła sn o śc ią  gm iny . * « ® i N a s tę p u ją  szczegó łow e b a d a n ia ,  k tóro
w łasn o śc ią  F u n d a  cy  i, i  z n io s ło  w sze lk ie  c ię - w y k ry w a ją , t e  w ycbow ańcy  Z ak lad ii od  dn ia  
ta r y .  I p o p rzedn iego  w  p o łudn ie  m c  n ie  je d li

D la  czego  w ięc  p. G reg o ro w ie* , ju k o j  m dłości n a s tąp iły  z .g łodu .
z a rz ą d c ą  n ie  w y s tąp ił od r . 1S 68  so d g ra u i  
Ctemłoui i odeb ran iem  lasów  prze* hucułów  
a ty w a n  c h ,  a  d o  F u n d * cy ł n a le ż ą c y c h ?  —  
N a  w szy stk o  m ilcza ł i p u szcza ł m im o , jak<* 
b y ły  z a s tę p c a  m a r-z s łk a  p ow ia tow ego  p an a  
S tra s  se rs , bez w zg lęd u  a a  to. t e  se  w s z y b 
k ich  s tro n  g rso ifz ą o e  w sie  ła sy  n iszczy ły  
ł  w y rę b y w a ły  Jak  sw o ją  wla«n-*W ?‘

O dpow iedź n a  to p y ta n ia  b y łab y  z u p e ł
n ie  tro zn m  i ł ą . g d y b y śm y  ju ż  te rn*  m og li 
p odać  szczegóły , a k ie  a i m y  pod rę k ą . A le 
j a k  w yżej w sp  m nicliśm jr, to  później n astąp i. 
O d p o w iad am y  w ięc  ty lk o  ogó jn  kaw o  :

Ż e  g o sp o d a rk a  la so w a  w  Ż abi u  ja k ą  F nn- 
d z e y a  p ro w ad ziła , w y m ag a ła  p rzedew szyst- 
k ism  o d  r. |8 5 9 ,  aż  d o  najnow szych  czasów , 
na jw ięk sze j u jc m n ic y  O d l-g ła  m iejscow ość, 
n ied o s tęp n a , n a  k ra ń c a  k ra ju  w  g ó ra c h , b y 
ł a  szerok iem  polem  do  w szech stro n n eg o , 
b ezk a rn eg o  rabouku  , a  k tó ry  m ógł ty lk o  w 
te n  sposób  k w itn ą ć  — je ie l i  po  z j  g ra n ic a 
m i gń r, echa  s ię  te g o  rab u n k u  n ie  o d b ija ły .

• J e n s r a in a  a b ao lu cy a  k ażdem u  i n a  w sz y s t
k o  , k to  ty lk o  za jrz a ł w te  sm u tn e  t a j n i k i , 
rozw iązuj*  d o s ta ł  eaain zag ad k ę .

D zisiaj ty lk o  s i l n a  k o m i s j a  k r a j o 
w a  w y b ra n a  z k ra ju  z  rzeczoznaw cam i — 
m og łaby  n as tęp n ie  p rzedstaw ić ja sn y  obraz, 
w  eo s ię  o b ra c a ją  F a o d a c ;e  m iłiooow ei w a r

D osyć  na  d z iś  o  łazi 
A ay  się d o  Z ak ła d u  .S ie ro t  
ho  w y to .*

S ły sz y m y  szum  parow ej m aszyny  • 
J a k iś  g w ar w a ra  ta to w y , w  p raw ym  sk rz y 
d le  budynku od w chodu. P rzypom niaw szy
•o b ie , t e  to  w a rs ta ty  ręk o d z ie ł n loze w ebodsi- 
roy i tra fiam y  szczegó lny  tu w y p ad k iem  a a  
t a k ą  s c e o ę :

N a ziem i, po  k ą taeh  sp o ty k a m y  a t  s ic*  
d a iiu  wychowawców, b lad y o h  —  u s ta  p-•zaci
n an e  , w zro k  b łędny , b o lesny , —  a  w  w ar- 
s tac io  ja k ie ś  zak ło p o tan ie  p rzew odn icząc >cb. 
Dozorcy bi< g a ją  n a  w szy s tk ie  s tro n y  P rz y 
c h o d z ą  ny iesze ie  p. d y re k to r  Ju liu s*  S ta rk c i, 
p. dr. K re tsch m er i k s ią d z  kap e lan  K ffn ig ,. 
j a k o  rep rezen tan c i rząd ząceg o  trium w irata .

J t*  k o la c ję  dosta li w p raw d z ie  k a szę , 
a le  ta  b y ła  ta k  c n c b n ą c s , z e p s u ta ,  p rzep a 
lo n a ,  iż  pom im o s tru s ic h  żo łądków , jak icm i 
s ię  c i e n ą e i  w ychow ańey , n ie  m og li je j ty m  
razem  p rze łykać . W oleli pośoić, poe ieszą jąe  
s ię  uadz ie ją , t e  n a  śn iad an ie  s a p a  i k aw a łek  
eb ie b a  d o z w o lą  im  zapom nieć  o  k a s ty .  —  
N ieste ty , om ylili s ię  b iedacy  —  g d y ż  *a ka
rę  k a s z a  ta  sa m a  p o jaw iła  s ię  na ś n ia d a n ie . 
Znow u te jż e  n ie  je d li i poszli n a  czczo do  
w ars ta to w e j p racy . Po  ta k ie j  d ia g n o z ie  n ie  
pozostaw ało  pan u  dr. K re tschm erow i m c in
nego . j a k  pac jen tó w  p rzen ieść  do  sa li ja d a '-  
nej i ta m te  p e łn ą  re c e p tą  —  p rzep row adzić  
kn raey ę  m lek iem , ch lebem , p ieczen iam i n a 
w et. e tc ., poesem  ja k b y  rę k ę  o d ją ł  —  chłop
cy  pozdrow ieli i poszli n azad  do  w arsta tó w .

W ę d ru ją c  po  lóżnyob  k o ry ta rzach , s ły 
szym y  w  je d n e j z  sa l n a s tęp u jący  d y a l >g 
pom iędzy  p d o z o rc ą  » w y cb o w ań cam i:

P . d o z o rc a : -  , A  w /  ło try , b ę k a rty  I — 
to  w y  sznapz będzieoio p i ł i ? —  d a w a ć  rai tu  
f la sz k ę !  — z a ra z  pójdę d o  p. D yrek to ra* .

—  . A  ty  z łod z ie ju , rozbójn iku  — chce  ci 
s ię  g o rz a łk i n a sze j, m c z t e g o ! - z  T y  zbóju  
złodzieju , h a lta ru !  - an i s ię  w aż  ho to  n a 
sz a  g o rz a tk s , a  chcesz iść  d o  D y rek to ra  -  
d ob rze, —- m oże /ap o m a iu łe ś  ju ż  żeśm y  ci*

, w idz ie li za  s t a ł ą ............................ (te j ta-
e h  —  a  p rzeu ie- j jem n iey  n ie  m ożem y je d n a k  z d r a d d ć . . Ro i.)
i s ta rcó w  w  D ra- ><& śp iń M j zbóju  —  zobaczym y  k to  w y g ra  ł

P an  dozo rca  zap o m n ia ł ję z y k a  w  g ęb ie , 
p o p a trza ł w śc iek ły  na w ycbow ańoów ,. k tó rzy  
mu ję z y k i p o k a z y w a li w  śy w e  oczy , zac ią ł 
ty łk a  zę b y  i  m ru cząc  coś pod  nosem  wy
szedł.

B orba  g o rza fo tao a  n iezo s ta ła  do  p. d y 
r e k to ra  za sk a rż o n ą , g d y ż  z a s a d ą  r z ą d z ą 
c ą  w  Z a k ła d a ie  D rołww zkitn  z a cząw szy  od 
góry  a ż  n a  sa m  d ó ł, j e s t :  w  z a j e m  n s  t o -  
ł e r a u c y a — m iłczcu ie  S ystem  ten  z a c z ą w 
szy  od  Ż ab ieg o  c ią g n ie  s ię  j a k  n ić  c ze rw o 
n a  po ea łe j Fuudaoy i, —  k  o ra to ry  i, &ż do  
o s ta tn ieg o  s tró ż *  i p a c h o łk i

J a k i  je s t  do zó r p . d y re k to ra  n a d  wy- 
ch iw abcam i, dow odzi m j le  ie j f a k t  św ieżej

„Ćo się  s ta ło ? * ' z ap y tu je  p. d y rek to r , j d u ty , g d y  w  obec  b r a k u  d o z o m  naw e t 
—  „N iew iem , ch łopcy  s ię  pochorow ali, p o - 'w ła s a a  c ó rk a  p. d y re k to ra  o m ało  n iep rze- 

m d łe li*  - -  o d pow iada  do zo ru jący  w a r s ta tu ,1 p ła c iła  życiem . A  rzecz s ię  ta k  m ia ła  .

W  og ro d z ie  zak ład o w y m  je s t  s ta w e k  d  >- 
sy ć  g łęb o k i. N a ta ra lo ie , t e  d la  m łodzieży  
zim ą, j e s t  to  a re n a  p o ż ą d a n a  do  z a b a w r, 
p rzec iw  k tó re j z re sz tą  n ie  m ożna  s ta w ia ć  
o pozy cy  i. O b o w ą z k ie m  je d n a k  je s t  D y re k c j i  
tak ie g o  Z a k ła d u  jd k  w  D rohow yżu, a b y  ta  
g d y  w y d a je  pozw olenie  n a  ś liz g a w k ę , z b a 
d a ła  w przód  m iejscow ość. T eg o  n ie ty lk o  p. 
D y rek to r, a le  n i k t  z g o ł a  n i io ż ą c y d o  n a d 
zoru  m łodzieży  n ie  uw aża ł za  sto sow ne , z b a 
d ać  g ru b o ść  lo d u ,  co ty lk o  z am arz łeg o  
staw k a .

M łodzież dosta ła  p ozw olen ie  aży o ia  ś l i 
zg a w k i, iecz w y p a d e k  chc ia ł, iż  s a n  m  s ię  
ta k o w a  na s taw u  u zg ro m ad ziła , k i lk a  chw il 
w przód  p rz y b y ła  tam  c ó rk a  d y re k to ra  w  to 
w arzystw ie  ra ch m is trza . Z a led w ie  ta  p a ra  w e 
sz ła  k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  na s ta w e k , lód s ię  
z i ł i r a n je  —  p an ie n k a  i ra c h m is trz  z a n u rz a ją  
s ię  po  szy je  i z  w ie lk im  m ozołem  z o s ta ją  
u ra to .v an  S k o ru p *  lo d o w a  m ia ła  z iie d w ie  
pól c a la  g rubośc i.

Z a p y tu je m y , co b y  się  by ło  z ta ło , g d y b y  
ta k  bez teg o  p ro logu  k ilk u n a s tu  lu b  k ilk u 
d z iesięc iu  w ychow m iców  było  ra se m  w p ad ło  
n a  «t*w ek ?

D onosiliśm y ju ż  p rzed tem  o w y b u ch a  
jący ch  p o żarach  w  z ak ład *  a, k tó re  ju ż  tum  
ta k  w esz ły  w  zw ycza j, że  w y rb o w u ń e j w y 
ra* „og ień*  — .g o re "  —  .p a l i  się* P1-* / -  
sw o ili sob  e a a  h a a o  w  ró żn y ch  w y b ry k ach . 
O k rz y k  ten  b ardzo  s łu szn ie , zo s ta ł surow o 
z a k a sa n y . O tóż ju ż  w ty m  roku  je d e n  z w y 
chow aw ców  k r z y c y  na. k u ry ta rz u  : „o g ień "  I 
,p a li s ię  I" i u po rczyw ie  p o w ta rz a  hasło . 

T i ie o iw ir a t  z p p  d y re k to ra , k ap e lan *  i d o k 
to ra  sk ła d a ją c y  się , g a w ę d z ą e  n k ap e lan a , 
w y p ad *  a b y  n ieaturnego  w y eb o w só ea  u k a ra ć  
d o rażm o . T on j e d n ik  n iea stęp u jo  z p lacu  i 
p o w ta rz a  .p a l i  s ię u: T rio m w ira t n ie  u w a ż a  
Za s łu szn e  sp ra w d z ić  , lecz tu su je  ch ło p a 
ka . C h ło p ak  o b s ta je  p rz y  sw oim , dzw onek 
n a  do le  d s je  hasło  a la rm u . Młn-J/.ież sam a  
e h w y w  za  sę d z ia  i g a s i og ień , kom inow y  
w praw d z ie , a le  do sy ć  n iebesp ieęauy . g d y ż  to  
k om in  g łó w n y  d o  k tó re g o  w p ad a  k i lk a  k a 
n a łów .

N ajlepszem  by ło  to , że tr iu m w ira t n ie  
c hc ia ł d o  k o ń ca  uw iorzyć w  ox ieft tw ie rd ząc , 
że  to  b l ta k  z a c h o d z ą c c g » s łońca

Je n e ra in y m  d o s ta w c ą  w sze lk ich  w ik tu a 
łów  d o  z a k ła d u , j e s t  z tian y  S c h o r r  z  M iko
ła jo w a , k tó reg o  c a la  l ic z n a  ro d z in a  d o zu a je  
szczegó lnych  ła s k  i w zględów  od d y re k to r*  
F u n d a c y i K ó w e s z a  i D / r e k o . i  Z ak l id a  
w  D rohow yżu . P a n  8 e h o r r  n a tu ra ln ie  o d p ła 
c a  s ię  p ięknem , z a  n a d o b n e  — szczegó lną  
tro sk liw ość  rozw ija  n a w e t n a d  zdrow iem

Takie t s  ryby podjęły złe w  r. 61 . obmy
ślać p lau i  wprowadzić takowy w czyn, który 
S* dłuższe czasy m u ł  pozbawić Polaków chęci 
de wszelkich ruchów przeciw Moskwie.

Pomiędzy innymi, zebrał* się tró jka sk ła
dająca się z renegata  Polaka jenera ła  K r y t a -  
n o w s k i e g o ,  Niemca jenera ła  W a g n e r *  
i tmoskwiesonego za ruble Francuza jenerała  
L a m b e r t a ,  który jak  deus ex m achina zja
w ił się na  kfótki czas jako nam iestnik carski 
w  W arszawie

Głównie przez tych trzech d y g n itany  uło
żony plan uspokojenia Polski b y ł następujący: 

W tym czasie przeprowadzano jeszcze spra
w y oczynszowaata w łościan , prsycz^m nie za
niedbano nic, aby rozgoryczać ciemny lud  prze
ciw  szlachcie i w ogóle właścicielom dóbr, m ia
nowicie przy każdej sposobności, gdzie w łaści
ciel wsi chcąc ja k  aajwłęoej skorzystać mate- 
rja ln is z oczynszownaia, rzeczywiście dokładał 
wszelkich s ta rań , aby  ehtopów obedrzeć.

W takich wypadkach chociaż rząd moskie
wski w idział i przekonał się, że w łaściciel dóbr 
obdziera w ieśniaka de ostatniej koszuli, to nie 
s taw ał w obroni* tego ostatniego, lecz wziąwszy | 
grubą łapów kę od szlachcica, s taw ał się katem

w ręku tegoż.
Mógłbym lloznemi faktam i udowodnić, że 

j e s z c z e  w r. 61. gdy tak  zwani „ o z e r -  
w o n i* wszelkich s i ł  dokładali . aby się zbli
żyć do włościan i pozyskać ich d la  świętej sp ra 
wy, szlach ta  nasza o bardzo wybitnych na
zwiskach w kraju , już w ten ezn  wszedłszy w ko- 
lizye z powodu spraw  czynszowych, sprow a
dzała s o t n i *  k o z a k ó w  i r o t y  p i e c h o 
t y  m o s k i e w s k i e j ,  * krew chłopaka U ła 

i się strugam i pod rózgami i nahaj kami. 
j I  jakżeż to katowanie czynownioy moskie

wscy sp e łn ia li?  Oto z minami pogrzebowemi, ze 
łzą  w oku którą odwróciwszy się do chłopów ob- 
cierali, objawiając tymże swoje współczucie, litość 
i nieszczędząc dosadnioh wyrazów na „ P a n ó w , "  
którzy ich d o  t a k i c h  b a r b a r z y ń s t w  i nie
sprawiedliwości zmuszają. .A c h !  u nas w Raśśjij 
w carstw ie —  tego nie ma, tylko u was, nasi lu 
bieżni bratcy  w  Polszy" —- tak  się do chło
pów odzywał smoskwićsony Niemiec kapitan 
piechoty i kom endant łardarraów  w  gubernii 
Kieleckiej „ w Z t o t y " w  dobrach H r. F  r  a  n o i- 
s z k  a  W o d s  io  k i  e g o  186 1 . r . ,  gdy w  okro
pny sposób katowano ea łą  gminę.

Nie b y ł to  odosobniony wypadek; —  w każdym

| praw ie powiecie b y ł przynajmnioj jeden w laśoi -
i ciel dóbr, który w  najw strętniejszy sposób zaę- 
j c a ł się nad  ludem, katow ał i  niszczył jego do
bytek. A mało było takich ob y w a te li. którzy 
takiem u m oustruin odważyli się niepodaw ać rę
ki, lub  go w domu swoim nieprzyjmować.

Ja k  teraz tak  i w tenczas, by ła  ju ż  podko
pana w ładza opiniji publioznej.

W szystkie te  ujemne żywioły odna laz ły  się 
potem  w „ K o m i t e c i e  b i a ł y c h * ,  który się 
w r  61. z organizował. Takie oguiska piekiel
ne paraliżowały wszelkie prace przygotowań po
wstańczych. —  A ie  Ind w korouia b y ł w y. 
aoce poczciwy i  można go było poruszyć —  tego 
złożę dowody w dalstem  opowiadaniu.

Przedtem  jednak  przytoczę jeszcze k ilka 
; faktów, ja k  rząd m oskiewski, który dzisiaj je s t  
niby taki czuły d la  włościan , opiekował się 
nimi. —

W eźmy n a p rzy k ła i okręg Częstochowski, a 
| s  tego okręgu w kilkumilowym promieniu, dam 
dw a obrazki.

0  dwie mila od Częstochowy nad W artą  
były dob ra  G a r n e k ,  w łasność państw a Gro
dzickich. • P .  G. były oficer szasssrów . czło
wiek ja k  to mówią poczeiwy z g ru n tu , ale tru -
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f o n k e y o n a r y u s z ó w  Z a k ł a d u ,  z a o p a t r u j ą c  ic h  
o a  n o w y  r « k  w  f u t r a  U d.

U m ie  o n  t a k  p r z e k o n y w u j ą c o  p r z e m a 
w ia ć  s z c z e g ó ln i e j  d o  p .  d y n  k tó r a  S  t  w r  k  U . 
t e  g d y  d o s ta w i  m ę ‘ 0  d l a  w y c b o w a ń c ó w  a  
k'<*4 s ta w i  O iiozye y ę  * p o w o d u  o h y d n e j  j a 
k o ś c i  — id z ie  S c h o r r  d o  d y r e k to r a ,  k tó r y  n a -  
t y c h m a - t  k a ż e  p r z y j ą ć .

P . . S c h o r r  u ia  p r z y w i le j  n a  n i e o g r a n i 
c z o n y  m o n o p o l  o d  p . K O  w e s z  a  i t a k :  W t*  
ic :<  ic l m ły n a  p a r o w e g o  z  B rzo zd o w ciafch  o f e 
r o w a ł  d< > -taw ę m ą k i  i in n y c h  w ik c n a łó w . 
k t ó r e  Z a k ł a d  b y łb y  d o s t a w a ł  z  p ie rw w o j 
r ę k i  p o  n a d e r  ta n .c h  e o n a c h  i p o i  w s z e lk ą  
o d r.o w ie d z ia ln o ś ‘- ią  O f e r t ę  t ę  o d r z u c i ł  p . K 5- 
w c s z ,  u  o d d a ł  d o s t a w ę  z n o w u  s w e m u  s e r 
d e c z n e m u  p r z y ja c i e lo w i  S c h o r ro w i  p o  z n a  
r z n i e  W y i-z y c h  c e n a c h .

P r z e c i ę t n a  c e n a  m ię s a  z a  k i lo g r a m  w  
M ik o ła jo w ie  j e s t  o d  2 d  d o  3 1  c t  p .  .S c h o rr 
d  t a w i a  Z a k ł a d o w i  p o  4 4  c e n tó w .

T a k  s i ę  d z i e j e  z  k a  ź d  ą  r z e c z ą .

P a n  d y r e k t o r  .  K O w o s z "  t r z y m a  s ię  
w p r a w d z ie  z a s a d y ,  a le  to  t y lk o  c o  d o  s w e j  o s o 
b y .  ż e :  . z i a r n k o  d o  z i a r n k a  b ę d z ie  m ia r k  i - , 
d o d a j ą c  : „ b ie r z  K O w e sz k u  c o  c i p a n  B ó g  
d a j e 3 . A  w ię c  w ie rn  v te j  m a k s y  m is ,  p r z y j 
m u je  k u b a a ik i  i k u ó a n y ,  z a c z ą w s z y  o d  f a -  
s c e n k i  m a s ła ,  r y b k i ,  k a r k u  g ą s k i ,  i u  ły k u  -  
k i l k a  g a łd e u k ó w .  z e te k ,  a  s a m o  p r z e z  s ię  
t . . ‘ l a c z k ó w  e t e .  B ie r z e  s a m  l a b  p r z e z  s w o ic h  
p r z y b o c z n y c h  s z ta b o w c ó w , o  k tó r y c h  k .v d y m  
z  > - o b n a  b ę d z ie m y  m ó w ić . —  P r z e d e w g z y s tk i e m  
k o u k n r c u c i  d o  j a k i c h k o l w i e k  ro b ó t ,  d z ie r ż a w , 
p r z e d s  ę b io r s tw  w  F u n d a c j i a C .b  r z e ś c i a t i  ie  
t y l k o  w  n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k a c h  b y w a j ą  
p r z y jm o w a n i ,  i t a k  :

P e w ie n  p r z e d s ię b io r c a  k a to l ik ,  t r u d n ią c y  
s ię  r o b o ta m i  p n b l ic z n c m i ,  c h c ia ł  w y d z i e r ż a 
w ić  w  D r .h o w y z n  k a m ie n io ło m  o f ia r u ją c  
m o ż n ie  (jO z ł  P .  K f lw e sz  n io p r z y j ą ł  je g o  
o f e r ty .  O d y  j e d n a k  p r z e d s i ę b io r c y  z a le ż a ło  
o i  te rn  w ie l e ,  a b y  k a m ie n io ło m  t e n  m ó g ł 
e k s p l o a t o w a ć ,  b ie r z e  s :ę  j a k  to  m ó w > ą  n a  
s p o s ó b ,  n m u w ia  s i ę  z  ż y d e m , t e n  u d a j e  s ię  
d o  F u n d a c j i  i z a  k i l k a  z ł r . ,  k tó r e  w y 
d a j e  n a  p o p a r c ie ,  o t r z y m u je  d z i e r ż a w ę  k u m ic -  
n io ło m n  po  c e n ie  4 0  z ł .  n  i  l a t  s z e ś ć .  P o c z  -m  
o d s tę p u je  p ie rw s z e m u  o f e r e n t o w i  i  t e n  w  te n  
sp o s ó b  d o s z e d ł  d o  k a m ie n io ło m u .  N a  te j  b a  
g a t e i c e  t r a c ą  s ie r o ty  1 2 0  z ł .  J e s t  w  D ro h o -  
w y t u  p r o p in u c y a ,  k t ó t ą  t r z u i a ł  k a to l ik  t a  
‘JtXX> z ł .  r  e t n i e .  O d y  s ię  d z i e r ż a w a  k o f tc z y -  
ł a ,  c h c i a ł  t e n ż e  z a  t ę  s a m ą  c e n ę  d a le j  s ię  
n t r z )  m a ć . P . , K ó w e a z  n i e z g o d t i ł  s i ę  n a  to  i 
w y d z i e r ż a w i ł  t ę  a a r u ą  p r o p i n a c j ę  ż y d o w i  z a  
1 6 0 - 1 * ł .  r o c z n ie ,  k t ó r y  p o d d t i e r ż a w i ł  z n o w n  
i n n y m  w s p ó łw y z n a w c o m  z a  2 5 5 0  z ł . :  w  te n

>ino po ją ć  z  ja k ie j  p rzy c zy n y  b y ł  r ze cz y w is ty m  
m ę cz en n ik iem  i o fiarą  s ta n u  m a łż e ń sk ie g o . Żo
n a  je g o  T y m o w sk a  z  d o m u , a  w ięc  po c h o d zą ca
a z ac n e j i d o b rze  z a s łu ż o n e j o jczyźn ie  ro d z iu y , 
p o s ia d a ła  w yższe  W y k sz ta łc en ie  i  n ie z w y k łą  by 
s tro ść  u m y s łu  —  D o b ra  G a rn e k  z  p rz y le g ło -  
ś c ia m i i  z n a c z n a  r e a ln o ść  w W arsza w ie  s ta n o 
w i ły  razem  p ra w ie  p a ń s k ą  fo rtu n ę , bo g d y  np 
p rz y sz e d ł rok  n ie u ro d z a jn y , to  ..dom  G ro d z i
c k ic h "  w W a rsz a w ie  z aw sze  d o p is a ł  i  p rz y n o s i ł 
p ię k n e  dochody .

D o d ać  ud  je sz c z e  w y p a d a , i e  P a ń s tw o  G . 
b y li b e z d z ie tn i i n ie  sp o d z ie w a li s ię  ju ż  po tom 
ków  a  w ięc  p o s ia d a l i p rz y n a jm n ie j w sze lk ie  m a te r-  
j a ln e  w a ru n k i n ie ty tk o  do  d o s ta tn ie g o  a le  u c z c i
w eg o  ż y w o ta  o b y w a te lsk ie g o .

W a r u n k i  b y ły  p o te m u , a l e  cóż z te g o , k ie 
d y  p a y  u ro d z e n ia  p a n i G ro d z ic k ie j z a s z ła  fa
t a ln a  p o m y łk a , g d y ż  w id o c zn ie  ż o n a  p . L n ey -  
p e r a ,  m u s ia ła  w te n c z a s  w y d ać  ró w n o c ze śn ie  po 
to m k a  p łc i  ż e ń sk ie j i ja k  to. c zę s ta  b y w a . d t  e d  
z o s ta ły  w  k o ły sk a c h  p rze m ie n io n e . —  L a to ro ś l j 
s ta r e g o  sz la^ h ec k te g o  ro d u  n ie  w iadom o  gdz ie  
s ię  p o d z ia ła , a  p ro g e n itu rn  s z a ta ń s k ą , w y c h o w a - ! 
h o  n a  je j m ie jsc u .

N ie zn a n i, p rz y n a jm n ie j z a p o m n ia łe m  kro&i- i

s p o s ó b  t r a c ą  s ie r o ty  r o c z n ie  z n o w n  p o  4 0 0  z ł. 
A  to  p r z e c ie ż  t y l k o  d o p ie r o  d w a  f a k e in i .  
k tó r e  z  n a s z y c h  n o ta t e k  o a  c h y b i ł  t r a f i ł  w y 
c i ą g a m y .

P r z e jd ź m y  n a  c h w i lk ę  d l a  r o z m a ito ś c i  
t a k  n p . d o  b u d o w l i  f u n d a '-y ju y e h  i ro b ó t  
k o n s e r w a c y jn y c h  w  d o b r a c h .  F a k te m  j e s t ,  
żo  g m a c h  g łó w n y  w  D o h o w y ż u  g r o z i  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw e m , a  m ia n o w ic i e  s k r z y d ł o ,  w  
k tó r y m  s ię  m ie s z c z ą  w  a r s t a t y .  J u l  w  z e s z ły m  
r o k u  p o ś c tą g .ió  m u s i a n o  a n k r a i n i  -  e y  to  
j e d u a k  p o m o ż e  z o b a c z y m y .F a k te m  je s t ,  l e  nie* 
d a w n o  p o h u J o w a n e  d o m y  w  D r o h o w y ż u ,  a  
n a l e ż ą c e  d<> Z a k ł a d u ,  j u z  s ię  w a l ą  i  p o w  n- 
u o  b y ć  k i l k a  z a m k n ię ty c h .-  N a  b u d o w ie  te g o  
g tu a c h u  p o p e łu io n o  o h y d n y  r a b u n e k .

N a d w o r n y m  b u d o w n ic z y m  F u a d a c y i  j e s t  
n ie j a k i  p .  P i ó r k o w s k i ,  k tó r y  j a k  o j  s ię  
w  k o r c u  m a k u  z n a l a z ł  o b o k  ta k ie g o  K fiw e sz n . 
Z a d a n ie m  je g o  g łó w n y m  b y ło  d  s t r a s z y ć ,  
z n ie c h ę c ić  w s z e lk ic h  p r z e d s ię b io r c ó w  e h rz e -  
ś c i a u ,  i w  ty m  c e lu  p o s i łk o w a ł  s i ę  u i e u c z  
c i  w e  m  p r z e ś la d o w a n ie m  B ia d a  t e m a  k to  
u t r z y m a ł j a k ą  b u d o w l ę ; p o  B l a t  m o s i  b ie  
d-«k c z e k a ć  n a  p ie n ią d z e  —  lu b  d o ło ż y ć  g r u 
b o  d o  s a m o  k o s z tu .

P a n  P i ó r k o w s k i  j a k ż e  s ię  d  t e g o  b ie  
r / e ,  a b y  b y ć  r ó w n o c z e ś n ie  i p r z e d s ię b io r c ą  
r o o ó t  w  F u n d a  y i ; — o to  m u  f n r r a a o a  c h ło 
p a , k tó r y  o d  k i lk u  l a t  z  u  im  je ź d z i ,  n ie u m ie -  
j ą c e g o  n  c : a n i  c z y t a ć  a n i  p  s u 1,  o p r ó c z  p o w o 
ż e n ia  u i e z n a j ą c e g  i s i ę  n a  n ic ie n i  i m e m a ją -  
c e g o  n s jm n lo js z e g  > w y o b ra ż e n ia  o  p r z e d s ię -  
b io n tw a c h .  P a n  P  i ó r  k  o  w  s  k  i ż e m  w ię c  te  
g o  M ik o ł a ja  B i e l a k  a  z e  s w o ją  s łu ż ą c ą  i  r  bi 
z  n ie g o  p r z e d s ię b io rc ę .  M ik o ła j  B ie la n  o t r z y -  
(u u  e  r o c z n ie  d o  w y s o k o ś c i  k i l k u n a s to  ty s i ę 
c y  z ł r .  r o b o ty ,  k tó re * p . P i ó r k o w s k i  p r o j e k 
t u j e .  o b l i c z a ,  d o z o r u j e  i o d b i e r a  
o d  p . p r z e d  d ę b io r c y  M ik o ła ja  B i e l a k a .

C ó ż  to  z a  p y s z n y  o k a z  t a k i e g o  n a d w o r 
n e g o  f r t t u ty f ik a t o r a  w  F u n d a c j i ?  J a k k o lw ie k  
n ie  w ą t p im y ,  t e  p . P i ó r k o w s k i  j e s t  c z ło n 
k ie m  k a » y u a  m ie js k i e g o  o b o k  p . K flw e sz a . 
to  n a s z e m  z d a n ie m  p o w in ie n  W y d z ia ł  k a s y n a  
z a l ic z y ć  g o  d o  n a d z w y c z a j n y c h  c z ło n k ó w  
h o n o r o w y c h .

J a ś n i e  O ś w ie c o n y  p a n  e K u ra to ra -* !  W ie l 
m o ż n i  p p . J u l i u s z u  .S ta r k lu  ! K O w e s z u ! P i ó r 
k o w s k i  ! e tc .  e te .  p o m y ś lc ie  p r z y n a jm n ie j  te 
r a z  c z y f ty  t o  n ie  b y ło  w ła ś c iw e ,  a b y  n a s z  
„ r e w o l w e r ” / a p n w n t o w a ć  ś w ie tn e j  c k . P r o -  
k u r a to r y i  a  d a l e j  u a  n l ic y  U d i c k i  j  w  a -  
k u s ty c z .io j  s a l i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ły c h

J a k b y  to  p ię k n ie  b r z m i a ło  w  T i tn o s a e h  
lw o w s k ic h  :

k i  z  ż y w o ta  p . G ro d z ic k ie j z  la t  p a n ie ń sk ic h  
p o z n a łe m  j ą  ju ż  s ta r s z ą  lic zą cą  p rze sz ło  4 0  la t,

! a  m ianow icie , od  ro k u  1 8 5 4 — 6 3 .
K ob ie to  ta  —  b y ła  u n ik a te m  w 1 9 ;  w ie 

k u  —  bo co  ty lk o  fu m n  d z ie jo w a  p o d a je  o  ty 
ra n  ji  d z ied z ic tw a  n a d  lu d e m  w  d a w n y c h  win
k a c h , to  p a n i G ro d z ic k a  przez  la t  k ilk a n a ś c ie  
p r a k ty k o w a ła  p ra w ie  ze z u p e łn ą  sw o b o d ą .

P r z y  pom ocy  r u b li ,  z d o b y w a ła  so b ie  im ię ; 
; i  p raw o  do  b e z k a rn y c h  to r tu r  i  m ę cz eń s tw a  

p od d a n y ch .
T o  co op o w ia d am , je s t  ś c is łą  • p ra w d ą , bez 

w sz e lk ic h  fa n ta z y jn y c h  d o d a tk ó w . Z re sz tą , 2 0  
l a t  c za su  d o p ie ro  u p ły n ę ło , g d y  t s  o k ro p n o ści 
w  p e łn e j b u jn i ro zk w itu , o d g ry w a ły  s ię , a  im ie  
G r o d z i c k i e j ,  je szcze  po w ie k u  p o zostan ie  
w  n a jży w sz e j t r a d y c j i .

P a n  G ro d z ic k i b y ł  n ie  ty lk o  m ę cz en n ik iem  
s ta n u  m a łż e ń sk ie g o , a le  zerem  p o d  w zg lędem  ( 
w ła d z y  i w o li w  dom u.

N a w e t g o sp o d a rs tw o  ro ln e  b y ło  ty lk o  n a ! 
z e w n ą t rz  r e p re z e n to w a n e  p rze z  rz e c z y w is te g o  j 
d z ie d z ic a , g d y  w  z a rzą d z ie  n ie  w o lno  m u  b y ło  | 
c o śk o lw iek  sp e łu ic  bez w ie d zy  m a łżo n k i . 1

N ie d z iw m y  s ię  . i o  c za sy  p a ń sz c z y z n y  ta k  j  
s ię  g o rzk o  w y p ię tu o w ały  w  p a m ięc i l u d u , bo  \

„ Z  I ż b y  s ą d  o w n j.- 
P i w e s  p p .  X X . p  z e c iw  „ re w o lw e r o w i*  

r e c to  R a d a  k e y  i „ S z t a n d a r u  p o ls k i e g o "  i  „ S t r a 
ż n ic y  p o ls k i e j"  „ o  o s z c z e r s t w o ! "

(C . d . « . )

Nasz handel i przemysł.
Przegląd pnśwlętny.

( C t «  4» '»*y.)

Z  ja k ie m i ż y w io ła m i w rogiem *. m a  n a  k a 
ż d y m  k ro k u  d o  w a lc z e n ia  n a s z  p r z e m y s ł  i 
h a n d e l  p o p a trz m y  d a le j :

N u d iu ie u i l iś in y  ju ż  p o p rz e d n io  o  s k ł a d a - l i  
h u r tó w  n y c h  to w a ró w , w o w s z y s tk ic h  k ie ra  l i 
k a c h . S k ł a d  ta k i ,  m e ra a u i fe s tu je  s ię  n a  z e 
w n ą t rz  p naw ie  u ic z e m  ż e  j e s t  ż ró d łe tu ,  z  k tó 
r e g o  s e tk i  i n n y c h  h a n d e tk ó w  w e  L w o w ie  i n a  
p ro w iu u y i n a b y w a ją  sw oje* z a p is y ,  to w a ró w  
k o lo n ia ln y c h , b ła w a tn y c h ,  g a la n te r y jn y c h  
n ie  w ie d z ie ć  j u ż  j a k i c h . '  Z a p a sy  ty c h  h a r t o 
w n ik ó w  r e p r e z e n t u ją  zn ae .zu e  k a p ita ły  — a 
ja k  u d o w o d n ić  m o ż n a  o p ła c a ją  n a j n i ż s z o  
p o d a t k i .  —  N ie  j e d e n  s to i  n a  ró w n i z  
b ie d n y m  k ra m a r z e m .

A  je ż e l i  s ię  p rz y jr z y m y  im  w ię c e j i to 
w a r o m  ty c h  h u r tó w u ik ó w , to  n a b ę d z ie m y  
p rz e k o n a n ia , ż e  n a jw ię k s z a  c zę ść  ty c h ż e  u u -  
le ż y  ja k  to  j u ż  n a  p o c z ą tk u  m ó w iliśm y  d o  
w y b ió rk ó w  s k u p o w a n y c h  po  u  p a d ły  e h  d r w a c h ,  
z e p s u ty c h  lu b  u m y ś lu ie  n a ś la d o w a n y c h  d U  
k o n k n r e u e y i  s  to w a ra m i u ć ze m w era i —  d o 
b ra m i . —

G d y b y  n a s z e  k o m is je  s a n i ta r n e  z e c h c ia 
ły  k i lk a  r a z y  d o  ro k u  t a  s p e lu n k i  m e u c z c  - 
w  e g o  s z a c h ra js tw u  i o s z u s tw a  k o n tro lo w a ć  
o d d a w a ły b y  w ie lk ą  u s łu g ę  s p o łe c z e ń s tw u  n 
s z c z e g ó ln ie j  u c z c iw e m u  h a n d lo w i ,  k tó r y  w o łu  • 
n ie św ia d o m o ś c i  lu d z k ie j ,  z  U k ie m i w s p ó ł 
z a w o d n i k a m i  n i e  j e s t  w  m o ż n o 
ś c i  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n c j i .

J a k k o lw ie k  t a e j  h u r to w n ic y  w  r z a d k im  
ty lk o  w y p u d s a c h  m a ją  o tw a r te  s k le p y  o p o 
d a t k o w a n e ,  d la  c z ą s tk o w e j s p r z e d a ż y ,  to  
n ie p rz e s z k a d z a  im , a o y  c z ą s tk o w e j s p r z e d a / /  
n ic p ra k ty k o w a l i .

K to b y  s ię  c h c ia ł  o  te rn  p r z e k o n a ć ,  to- 
n ie c o  s t a u i e  r a n o  lu b  w ie c z o re m  p r z e d  o k ła 
d o m  ta k ie g o  h u r to w n ik a  , a  u jrz y  ćjjJ*  i j a d  i  
h a n d e łe s ó w  ż y d o w s k ic h  w sz e lk ie g o  ■ w i ą l p  i 
p łc i  —  ja k  k a ż d y  to n ie  w  ty ć h  ( n a r a c h  i 
p o te m  w y n o s i to b o ły ,  p a cz k i, n a p e łn io n e  n a ;-  
r ó ż n o r o d n ie js z e m i, a r ty k u ł a m i  z  k tó re m i o b c h o 
dz i od  d o m u  d o  d o m u  i sp r z e d a je .

R z a d k o  k tó r y  z t y c h  d o m o k rą ż c ó w  o p ła 
c a  p o d a te k  o d  s p r z e d a ż y . —  A  s ą  i  t a k ie  n -

ja k k o lw io k  ta k ie  m o n s tru a ln e  s to su n k i ja k  b y ł r  
w  „ G a r n k u ' b y ły  n a d e r  w y ją tk o w e  i  ucis-. 
b y ł  w  te j  ty lk o  m ie jscow ości, to  je d n a k  w y s ta 
r c z a ł ,  a b y  P o lsk ę  to m  p o s ta w ić  —  gdz ie  d z iś  s to i .

Że do ta k ic h  rz a d k ic h  ro z b e s tw ie ń  rzą d  
m o sk ie w sk i d o p o m a g a ł i że w szę d z ie  je  ro z- 
d m u c h iW u ł, n ic u le g a  n a jm n ie jsz e j w ątp liw o ś ć.

T a k  s ię  d z ia ło  a ic ty lk o  w k o ro n ie  —  a le  
może i gd z ie in d z ie j.

(C . 4 . n . )

D o  S u u o w n c J  r e d a k c j i  .S t ra ż n i c y  p o l s k i e j - .

C hoć  do  „ G a ze ty  N aro d o w ej” b y ł p o s ła n y  
te n  a r ty k u ł  — n ie p o d a ła  go  u p o rcz y w ie  (b e  d w a  
raz y  pod a w a n o  go  t; m oże te ż  p o słu ż y  w  „ S traż n ic y  
p o lsk ie j* . W  każdym  raz ie  bęifzie s łu ż y ć  jako 
m ój p o g lą d , c z y  k o ł p a k  t y l k o  s e n a t o 
r o w i e  m o g l i  n o s i ć ?  W  N r. 2 1 9  „G as. 
N a r .  •  z  1 8 8 0  r . s r t y k u ł  „ C z a p k a  p o l s k a "  
c h o ć  t r a k tu je  o p rze sz ło śc i, to  je d n a k  z u p e łn ie  
n ie sw o jsk im  d u c h em . N ieza leży  nam  n a  te m . 
czy ta k ie  lu b  ta k ie  n a  g ło w ę  nosić, n a k ry c ia , 
lecz  n a m  ch o d zi o z a c h o w a n ie  d u c h a  n a ro d o w e 
go , z k tó ry m  w sp o m n ia n y  a r ty k u ł  z u p e łn ie  s ię  
ro zm ija  i  d la  te g o  po z w a la m  so b ie , z n a ją c  d a -



d sa je  t j e b  h an d la rzy , którzy  d z ia ła ją  w brew  
ustaw om .

Zacząw szy od eaiej legii roznoszących  po 
dom ach  z a p a l n ą  —  f a ł s z o w a n ą  n a - ,  
f t ę  —  i m ogących p rędzej czy  później spo
w odow ać k a ta s tro fę , sp o tyka  się n a  każdym  
kroku  nadużycia karygodne i b r a k  w s z e l 
k i  e j  k o n t r o l i ,  z e  s t r o n y  ś w i e t n e g o  
P r e z y d y n m  M a g i s t r a t u .  —  Ozy w 
rzeczy  marnej św ietnem u Prezydynm  n ie  są  
zn an e  te  h a r to w n e  sk ład y  zapalnej nafty  —  
k tó ra  w m g n ien iu  oka m ogą spow odow ać n ie
poham ow any  p o ia r  —  narazić m iasto  n a  m i
lionow e s t r a ty ?

P rzypa trzm y  się znow u tej rozrodzonej 
szarańczy  z d r o w y c h ,  s i l  n y  e h  w y p a s i  o- 
n y c h ,  a do ostateczności zdem oralizow anych  
i  ty lko  z  oszustw * żyjących  d rabów , k tó ry ch  
nazyw am y .k o cseb eram i* . którzy w d z i e ń  i 
w  n o e y  n ieu s tan n ie  k rążą  po w szystk ich  
sz y n k a c h  i o tw artych  m iejscach  publicznych, 
c za tu jąc  na  m om enta czy jaki śm ierte ln ik  o- 
duraony  trunk iem , Inb rozg rzany  p r  y n u k  ą 
i an im eese tn . n ie  d a  s ię  dobrow oln ie  obedrzeć, 
okraść, oszuka.:.

. J a k i  p a n , tak i k r a m ' a w ięc i  ci „ko- 
e seb err*  s ą  t r łk e  po p ro stu  ko lporteram i ta j 
■yoh hartow n ików , *by sprzedaw ać zepsute 
figi, dak ty le , n ad g n iłe  i  cuchnące  sa rdynk i 
i n a jróżnorodn ie jsze  tow ary  ga lan te ry jn e .

L esz procedura  ta  n ieodbyw a się w  ten  
sposób , i e  k to ś  k u pu je  i  p łaci zw ykłym  try  
bem . N ie —  nabyw ca, -— .p ró b u je  szczęścia". 
Ciągnie num era  z w orka  lub  .k a r t"  i oddaje 
aią w ypadkow i. N ąjesąśeiej m ożna w idzieć, że 
tak i „koczaber* przegraw szy  drobuostkę kilka 
lu b  k ilkanaście  cen tów  w artości p rzedstaw ia
j ą ^  " 7 8 1 7 " *  na to m iast k ilka — kilkanaście  
r f r .  Szczególniej n a  p rzy jezdnych  z prow incyi 
n ie śm ia ły ch , m eobeznanyeh  z szach ra js tw em  
w iększych  m iast, ro b ią  .k o cz e b u ry "  szczęśliw e 
połow y.

P o  każdym  pierw szym  m iesiąca, gdy  urzę
d n icy  poodbierali pensye; „koczebery* nblęgają  
ic h  ja k  n a trę tn e  m uchy- N ie jeden  n aw et b ie
d ak , o jd e e  ro d z in y , k tó rem u  przecież n ie  m o
żna poczytać za grzech  śm ierte lny , że raz  
w  m iesiąc chce w ypić z kolegą po szk lance 
p iw a  lub lepiej z jeść , gdy  go  piwo lub  inny  
t ru n e k  rozg rza ł, u jrzy  przy sobie sz a ta n  w  po
s t  a a  „koczebera* co trzęsie  num eram i, pstryka 
k a rtam i, lśn iąc  w oczy b lich trem  tow arow ym , 
ja k i m a w koszu lub  skrzynce.

D iedak tak i się w aha , a le  pokusa s z ep ce :1 
„spróbój la —  co tam  —  szóstaczka —  nie  
będziesz b iedniejszy . A  m oże w ygrasz szn u r 
fig  lu b  pu d ło  dakty lów , śliw ek francusk ich , 
a lbo  ja k i  p iękny  g rac ik  ? Jakaż  to  rad o ść  bę-

wnycb Polaków i ioh zachowanie się, oraz oby
czaje , —  teras ju ż  naw et niezrozumiałe, skre
ślić tyeh k ilka uw ag o dawnej polskości i |ej 
znaczeniu. Najprzód mowy nie było i być nie 
m ogłe w Rzeczypospolitej o jak ie jś naleciałości 
Zachodnio Arystokratycznych rodów i wytączno- 
śe i —  a is  było u szlachty polskiej . r ó w n e j  
w o j e w o d z i e  o h o ó  n a  z a g r o d z i e "  
ja k  to sam e przysłowie dokładnie objaśnia. „P  a- 
p k ą i  e s a p k ą "  (a  nie .k o łp ak ie m * )  . S o l ą  
i r o l ą  l u d z i e  l u d z i  n i e w o l ą "  więc 
stąd  widzimy, ie  senatorow ie, którzy tylko mieli 
moiooóć ludzi niewolić niczem się luestarali 
powierzchownie odróżniać —- tylko uczynnością 
i  tom  że mianie oałe i głowę z je j nakryciem 
d la  dobra Rsoezypospolitej zawsze byli gotowi 
ofiarować i Ojcsyzaę mając za wszystko, nie 
będąc gnuśuym i niewolnikami jak  dzisiaj zbyt
ków  i zniewieściałości, ciągle łeb  nadstaw iając 
dzielnie go jednak na  karku  bronili, niewehodząc 
w  to na rasie esem był nakryty. — Przecież 
okłopoka k rakuska na głowie Kościuszki zwykle 
by ła . W iadom o, że każdy .N obilis Polonns" 
i  koroną m ógł głowę ozdobić. Zaś szacunek dla 
rodów dziś nieznany, ju ż  b y ł osysto osobisty 
1 zapełnić nie z powierzchownej o&rębnośoi po
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dzie d la  biednych  dzieci w dom u. n iespodzian 
ka. J a k  się żona ucieszy, gdy  je j za szósta
ka przyniosę szalik , m asielniczkę, zw iereiadełko, 
pngileres lub  nosigrosz. S taw ia szóstaka —  
ciąguie  —  p rzeg ra ł.

Tu szatan  zły  duch szepce : .a le  cóż 
z n o w u , przecież w ygrać odrazu za szóstkę 
to niepodobieństw em  ; — ciągnij do trzeciego 
razu*. W  rzeczy sam ej w y g ra ł. .O tó ż  mam 
szczęście". A  tu  .k o czeb e r"  b ły sk a  w oczy 
ślicznościarai. E j co tam  —  sp róbó jm y  je sz 
cze. K oczeber czyni u stęp stw a  —  a  w ięc da
lej. G ra  —  p rz e g ra ł raz , d rug i, trzeci.

—  .O h o !  a  tom  się zagalopow ał, ju ż : 
pap ierka diabli wzięli —  tego  uieraogę prze
cież stracić . —  O dbija się —  podw aja  s taw kę, 
i to ntepom aga i ta k  dalej. —  A n i się spo
s t r z e g ł , ja k  p rzeg ra ł 5 - 1 0  z łr .  a  naw et w ię
cej, chociaż to  jed y n y  śro d ek  w egetow ania 
przez ca ły  m iesiąc. Dzieci siedzą , w  dom u n ie  
m ogą iść  do szk o ły , bo siedzą praw ie bo
so. -  T e  p ie n ią d z e , co p rzeg ra ł,  w łaśn ie  
by ły  n a  trzew iczki i bu ty  przeznaczone, lub 
n a  sp ła tę  piekarza, h and lu  korzennego lub  rze- 
śn ik a . —*■ Cóż zrob isz  biedaku  ? —  H a ! e o ! 
trzeba w ziąść a rkusz  rządow y p ła tn iczy  i 
pó jść go  do  żyda za staw ić , aby  pożyczył 
choć k ilkanaście  z łr .  na  100 lub 50  p rocent.

Ż e tacy  „koczebery" —  ozyn ią  znaczną 
krzyw dę  uczciw em u handlow i i przem ysłow i 
tego  n ik t zapew ne n ie  w aży się zaprzeczyć. 
Z resz tą  prosim y w ejrzeć w cza rn ą  księgę poli
cy jn ą . jak ie  tam  ciekaw e są  n o ta tk i o sp ra 
w ach  .K oczeberów * . D odatkow o prow adzi .K o 
czeber* —  poboczny h an d e l p ro sty tn cy i i in- 
nerai sz laehe tnem i artyku łam i.

N ik tby  n aw et n iep rzypuszcza ł jak ie  zn a 
czne  ilości tow arów  sp rzed a ją , „koczebery", 
k tórzy  są  ko lpo rte ram i n ieuczciw ych sk ładów  
hand low ych .* )

Je ste śm y  bardzo  z a te m , ab y  w  k ra ju  
ch rześciańsk im , a p rzew ażnie  katolickim  św ię
cono n iedz ie le  i g łów ne  św ię ta , ja k  to  eię 
dzieje w w ielu choć n aw et n iekon ieczn ie  
kato lick ich  a le  ch rześc jańsk ich  k rajach .

Z resztą , g d y b y  się naw et panow ie pozy
tyw iści —  a  chociażby bezw yznaniow cy ra 
czyli zastanow ić toby  przyszli do tego  p rze 
k o n a n ia , że dzień je d e n  w ty g o d n iu , czy 
to  dla czci B oga, a  chociażby ty lko  spokojowi 
c ia ła  o ddany , przyczynia się znacznie  do um o- 
ra ln ien ia  ducha. —  Spokój także je s t  przepi
sany  w p raw ach  n a tu ry . Lw ów  jed n a k  pod 
w zględem  tych  po jęć, schodzi do sk rajnego  
kosm opolityzm u.

*) W  W iednia nsaunięto ja t  stanowczo „koote- 
berów4 i polieyś ścig* ieh na każdym kroku.

chodząc/ —- naw et zboczenia bardzo wielkie, 
ale niesskodzące Ojczyźnie u iew pływ ały  na 
zmniejszenie wsiętości. Z drada zaś Ojczyzny naj
większych M agnatów  na .in fam ią"  skazyw ała 
i „infam isem " zdrajcęjnazywano co było prawdziwą 
k lątw ą w skutkach .*) W ięc jak  można przypu
szczać, iżby tak  dzielna pyszna, w ielka i  sw ą go
dność pojmująca Szlachta polska daw na do dro
bnostek form dala  się  poniżyć .W  P o l s o e  
j a k  k t o  o h  o e " ;  byle d la  dobra Ojczyzny 
i byle na  każdą potrzebę w szystko poświęcić, 
robioao często tak ie ofiary jakich i sam król n ie
b y t wstanie uczynić —  i  d la  tego kiedy w in
nych krajach  monarchowie sta ra li się ubożyć 
szlachtę, aby ją  mieć s łu łalcżą , naszą szlachtę 
trak tow ali królowie jako równą sobie , i starali 
się ją mieć możną i  bogatą —  bo tak  poświę-

*) Naprzykład, gdy zię okazał magnat taki zgło
dniały i wyitrazzony zrozpaczony, własny jego iłaga 
lub jaki pierwuy włościanin'pędził go wołając „Infa
mii* jak na wśoiekłego p«a. — To dopiero mody 
franouakie i perukj dały zwyczaj zdradzać Ojczyznę 
orderami świecić cudzymi i śmiać się z teg o , na 
oo dzisiaj płaczemy.

W e Lwu wie doszło do te g o , że naw et 
pom im o s ta ra ń  „T ow arzystw a św ięcenia  n ie 
dzieli i św ią t"  w św iecie handlow ym  i jakko l- 1 
w iek kupcy nasi i p rzem ysłow cy ch ę tn ie  i li
c zn ie  p rzystąp ili, ś w i ę c e n i e  t o  n i e n o -  
s i  w c a l e  c h a r a k t e r u  r e l i g i j n e 
g o ,  a l e  z e s z ł o  n a  n a j z w y k l e j s z y  
c y w i l n y  wy  p o c z y  n e k  c i a ł a ,  k t ó r y  
z  c z c i ą  b o g a  n i e m a  n i c  w s p ó l n e g o

Czy pod tym  w zględem  w olno nam  zło
żyć w inę —  na  kupców  i p rzem ysłew . ów ka
tolików  a chociażby w  ogóle C hrześeian  ?  j 
P rzekonan i je s te śm y  i e  nie.

Sklepy  i zak łady  n aw et w sfe rach  zali
czających  s ię  do człon . Tow. św ięcenia  nie
dziel i- św ią t, zam ykają  się dopiero po nabo
żeństw ie, w  południe .

Dziw nie to  w ygląda, a  je d n a k  do takiego j 
postępow ania  z m a sz a  n aw et n a j g o r l i w 
s z y c h  k a t o l i k ó w  w alka o by t, w oliec 
bezkarności i dow olnego postępow ania wszel- 
kiego in n eg o  h an d lu  i p rzem ysłu

Kto w in ien  tem u ? —  oto  w  pierw szym  
rzędzie zn o w u , daw niejsze R ady m iasta  u - j
rzędy  m a g is tra c k ie , które  się niepoczuw ały 
do tego, n ie  m ia ły  odw agi, aby  poskrom ić 
gospodarkę sem icką i b ezw y zn an io w ą, która  
p o d z iśd iie ń , zaciera  w szeU iem i sposobam i 
katolicki ch rześo iańsk i ch a ra k te r  m iasta. Re- 
p rezen tanc je  te  n ie  s ta ra ły  się i  do tąd  nie- 
sta ra ję  —- aby  chociaż w  św ięta  i niedziele i
przyoblek ło  się m iasto sza tą  spokoju, —  w j
chw ilach , gdy  po św ią tyn iach , w znoszą się m o- j
d ły  do  P a n a  n a d  P an y  —  do Boga.

N ie wolno usm  jed n ak  w iny  spychać 
jedyn ie  n a  M ag istra ty  i Radę m iasta, ale nie- I 
s te ty  —  zm uszeni je s te śm y  jak  taranom  ude
rzyć w  nasze „ ś w i ę t o s z k o s t w o * .  które  
się ś  m i e  katolickiem  nazy w ać . Ż ą d a c ie -b o 
gobojne p an ie  i panow ie a nareszc ie  naw et 
k a p ł a n i  k a t o l i c c y ,  aby  przem ysłow iec i 
kupiec katolicki . ch rz e śo ia n m , zam ykał sk lep i 
i pracow nię w dzień św iąteczny, a  jak iż  przy- j
k ła d  w y sam i tem u poczuciu re lig ijnem u  da- i
je c ie ?

Gzy chcecie  koniecznie, abyśm y cało  sze
reg i nazw isk  przytoczyli z g ro n a  rzeczyw istych  
ezłonków  Tow  św ięcen ia  n iedziel i św ią t, z a 
cząw szy od Ja śn ie  O św ieconych . J a śn ie  W ie i- I 
m ożnych  i W ielm ożnych  pań . panów  i kap ła
nów  i ró żn y ch  n azw  d ew o cy i, św iętoszków , 
k tó rzy  w tenczas , gdy  w  niedzielę  lub św ięta  
zam knięte  s ą  sk lepy i sk łady  katolickie, c h rz e 
ścijańsk ie , zap e łn ia ją  sklepy ż y d o w sk ie , lub 
h a n d lu ją  z n ie m i w  dom u. —  Cóż m ów ić, gdy  
te  sam e bogobo jne osobistości -  z ro sły  się 
nieom al z h and lem  Z a rw a n ie , a u w ażają  za 
p o ś w i ę c e n i e  ze sw ej s tro n y , jeżeli w nad -

cającej się i rycerskiej, jaką  by ła  n a s ta  szlachta 
żaden naród mętniał. Któżby się więc ośm ielił tyeh 
po większej caęśći bohaterów w ciasne i często 
śmieszne formy Zachodniej Aryatokracyi w go- 
dnośoi upad łej odsiewać. We Franoyi było naj
wyższym szczęściem i godnością Ludwikowi X[Y. 
podać koszulę lub  świecznik. To upodlenie spo
wodowało, żo głowy koronowane potem ścinano. 
Tego u n as  niebyło. Nieznamy w h istoryi aby 
jaki nasz hetm an, jak  książę Kondeuss, ze se r
wetą za stołem  królewskim w zmienianiu ta le 
rzy szukał zaszczytu. Naszą szlachtę polską, tyl
ko kto niezna naszych konstytucyi, mierzyć mo
że i  porów nyw ać do form Zachodnich Arysto- 
kratycino-słutalczycli, jak  to się wyżwspomnio- 
ny a rtykn ł .s ta ra  udowodnić. K onstytucya B. 
1641 Fol. ’ 8 . Leg. wyraża, że  k s i ą ż ę t a  
i S z 1 a  o h  t a  jako  równi sobie z n a c z ą  j e 
d n o  i t o  s a m o .

Jó te f Młodtcki.



zwyenajnych wypadkach, kupią cośkolwiek w 
h»ndlu polskim . ka to lick im , chrześcijańskim. 
Trudno sobie nawet wyobrazić dewotkę lab 
świętoszka, bez anioła stróża, w postaci se
mickiego faktora lub faktorki, którzy co praw
da używani są tak ie  do różnorodnych jawnych 
i  ta jnych, zbyt delikatnej natury posług.

Nawet nasze duchow ieństwo, które w 
rzeczach w iary tak gorliw ie  stoi przy swych 
pruwaeh. za to in  puaeto rzeczy realnych, 
ludzkich —  graw ituje przeważnie do Muzai- 
zmu. Gdybyśmy chcieli uczynić przegląd cho 
c ia i ty lko  rewerend (dostawcą ubrań dla kle
ryków  łać seminaryum jest żyd) i płaszczów 
kanon ick ich , tobyśmy się przekonali, że w y 
ją tkow o bardzo wychodzą z pod ręk i krawca 
ka to lika , chrześcijanina.

Jeżeli więc taka blaga i brak wszelkiego 
uczciwszego poczucia, pracuje s iłą  pary nieo
mal na podkopanie przemysłu i handlu kra 
jowego . to czy się można dziwie kupcom i 
przemysłowcom, że oni nie postępują tak, ja k 
by pow inni i m og li, gdyby m ieli rzetelną o- 
piekę nad sobą i  poparcie?

Kiedyśmy się już rozgadali -  to nie za
wadzi przytoczyć przykładu, ja k  też dewocya 
i  świętoaakostwo pojmują n. p. święcenie n ie
dzieli.

Przed k ilka  ła ty, piszący baw ił podczas 
sezonu kąpielowego w  jednym  z naszych za
k ładów kra jow ych, gdzie się z jaw iła pewna 
pani, należąca do tak zwanego .Towarzystwa” 
do którego zw ykły szlachcic nie upałkowany 
dziewieeiorako i meubaronowany, przypuszczany 
b y ł ty lko z szczególnej łaski. Pani ta , wywo
dząca się nawet od m itr książęcych, słynęła 
i  z wielkie j dewocyi. Pownej niedzieli spo
strzega po południu synka swego 10-letniego, 
gdy ten siedząc przed wchodem domu, stru 
g a ł kieszonkowym nożykiem laskowe pa 7cz- 
ki. chcąc sobie przygotować jakąś dziecinną 
zabawkę. Troskliwa mama o zbawienie synka, 
zapłonęła z oburzenia ja k  piwonia, i  natych
miast w obec służby ukarała winowajcę dot
k liw ie  własnoręcznie, za takie kacerstwo. Dzi
w nie m i się to zdawało —  ale się nie gor
szyłem myśląc, —  .ona taka rygoryatka.“

W  pół godziny jednak, byłem  świadkiem 
takiej sceny: —  w sercu m atki z rob ił się żal 
dziecka, które dotąd po karze jp3zcze się nie 
u tu liło . Mama przyciska go więc do piersi, 
całuje, głaszcze i daje taką naukę:

— .B o  to widzisz Kazieczku, ja  cię nie 
zato ukarała, że się bawiłeś nożykiem, gdyż 
to n ie  jest grzechem, ale zato, żeś s tru 
ga ł k ijk i w  niedzielę w obec służby i in 
nych osób, które to m ogły widzieć. Jeżelis 
się chcia ł bawić to ci wolno i w niedzielę, 
to  grzechem niejest, ale tak aby n ik t, a przy
najmniej obcy nie w id z ie li

Taką nankę dawała matka własnemu 
10- letniemu synowi.

Byłem zdumiony i  nie dziw, że zdanie 
moje dosyć wyraź uie objaw iłem natychmiast, 
w  skutek cz»go straciłem raz na zawsze ła 
ski — tej znakomitej artys tk i, które j nie mo
żna było odmówić prawie wszechstronnej wie
dzy naukowej.

Synek ten oddany b y ł następnie z dru 
g im i braćmi, wychowywany w  domu przynaj
mniej przez 20 guwernerów zmieniających 
się co chwila, na dokończenie do 0 0  Jezu
itów  w  Tarnopolu. N ie potrzebuję nawet po
wtarzać. że ta pani, która je ie ji przepędza 
zim y zagranicą, w  czasie karnawałowym we 
Lwowie, w  Krakowie s łyn ie  z gorącego udzia 
łu  w  różnych towarzystwach m iłosiernych i  
filantrop ijnych, ucieka od handlu i przemysłu 
polskiego ja k  od żywej herezyi — a Majerki, 
Jakóbki et tu tti quanti są ideałami, które pro- 
tekcyą swą wspiera.

(C -d . u )
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W  sprawie niewypłacalności firmy  

J. Mikolnsza.
Bprawa ta, ja k  to  ju ż  raz pisaliśmy, jest 

aad-r ważnym czynnikiem w  przemyśle k ra 
jowym. aby ją  spuścić z oka. Stadyum, w ja 
kim się obecaie znajduje , dostarcza nader 
ćennych materyałów do pojęcia, w ja k i spo- 
sóbusiłują wrogie rozwojowi ms'erjalnego bytu 
kraju czynn ik i wszystko niszczyć dla opanowa
nia przemysłowego ruebu, pod władzą .S zw in 
dlu bankiersko - galicyjskiego “  uczynić wszel
ką pracę zawisłą od notaryezuej lichw y i  wy
zyskiwaczy. Oto jest zadanie, do ja ii jg o  dąży 
czarna falanga.

F irm a J. Mikolasza, ofiarowała 4 5 %  po 
szkodowanym. jeżeliby się chcieli dobrowolnie 
ugodzić. Jakkolwiek część dłużników  byłaby 
9ię chętnie na warunki im  podane zgodziły 
to jedo^k faktem jest, i i  pewne znane żywio
ły  czyn iły  wszystko, aby do takiej ugody uie 
przyszło. Tem się jednak nie gorszymy, bo 
jest rzeczą natura lną, iż ku id y  poniósłszy 
stratę dopóki mu się przedstawiają korzyst
niei*ze w id o k i. usiłu je się ratować. Tu cho
dzi jednak znanym sferom i  me n e r o m  ban
kowym o zupełnie eo innego —  o uuiemo- 
żebnienie, aby ten pierwszorzędny zakład w 
monarchii austryacko -  węgierskiej nie mógł 
się ratować i podnieść —  ale poszedł bezwa
runkowo w ręce obce , któreby następnie po 
swojemu zaczęły operować.

Po smutnej wieści o upadku firm y, myśl 
każdego, uczciwego obywatela zwróciła ku te
mu pytanie: komu zostanie powierzoua ta 
sprawa do uregulowania?

Gdy wym ieciono Dra R o i ó s k i s g o ,  ad
wokata, opinia się uspokoiła , wierząc, że D r  
Boiiiski me odstępując na1 krok od obowiąz
ków praw nych, —  nie zapomni i o tem, źe 
upadłości .1. Mjkolasza nie można tak mie
rzyć, ja k  pierwsze lepszo codzienne bankruc
two Tymczasem to co by ło  do przewidzenia, 
stało się faktem, bo rozpoczęła się najs iln ie j
sza a g ita c ja , aby Dra Roińskiego usuaąć , a 
na jego miejsce obrać p. L a z a r u s a ,  dyre
ktora banku hipotecznego. Rzeczą jasną , iż 
każdy uczciwy człowiek w idział jasno ja k  na 
d łon i, że postanowiono za jakąbądź cenę prze
głosować na stronę Lazara* , a tem samem 
wywłaszczyć najzupełniej J . Mikolasza.

Po mieście krążyły np. g ło iue  wieśei, że 
p. L a z a r u s  teroryzuje klientów banku hipo
tecznego a w ierzycieli upadłej firm y, że im 
odbierze kredyt w banku, jeżeli głosować bę
dą za D r. Romskira. Dalej, że ju ż  odbywają 
się pertrakteye nawet w W ieduin, aby fabry
ka poszła w obce ręee, etc. etc.

Jak dobrze obznajomieai z przebiegiem 
sprawy twierdzą, walka była zacięta, i  p. La
zarus wybranym z o s ta ł, chociaż raułą więk
szością. Zależało jednak ostateczne potwier
dzenie na kuratora, od Sądu krajowego. —  
Tam ju t  jednak w p ływ y p. Lazarusa i je^o 
sojuszników nie sięgały. SzacUerka i dążności 
b y ły  za nadto głośne i  za nadto jasne, aby 
Sąd krajowy m iał ty lko  ściśle stać przy nic 
nie znaczącej prze wyżce głosów, bez uwzglę- 
duienia struny moralnej.

S ą d  k r a j o w y  n i e  p o t w i e r d z i ł  
w y b o r u  p. L a z a r u s a ,  a l e  w y b r a ł  Dra 
R o i ń s k i e g o

Uchwała U ,  o ile  sprawiła jak na jlep
sze wrażenie we wszystkich uczciwych ko- 
łach, —  o ty le  pokrzyżowała planjr falangi 
Lazarusa. która się formaluie pieni i posuwa 
do ostateczności, aby uniemożobuić prawidłowe 
uregulowanie sprawy. W ydzia ł, ja k i wybrali 
w ierzycie le , z pp. E. Krausa, E. Frenkla, S. 
W eiutrauba, Cb. W. Taubego, J. Rosenfelda, 
Arooa F ilipa  i  Leiba Gewttrza —  wniósł, aby 
ruch fabryki został natychmiast wstrzymany. 
Przeciw temu Dr. Boiński zaprotestował, gdyż 
wniosek taki dąży do zupełnej ra in y  zakł&dn, 
aby później mógł być opanowany najtań
szym kosztem M y liłb y  się te n , ktoby chciał

| twierdzić, że to walka o odbicie strat -  fry- 
! najmniej — tu idzie o wydarcie tego wiel- 
1 kiej doniosłości przedsiębiorstwa, aby aię pó
źniej stało środkiem wyzyskiwania i  łupienia 
pracy krajowej.

N ie wątpimy jednak ani e h w ili, ta  Sąd 
krajowy obok ścisłej sprawiedliwości, zwróci 
baczne oko na te namaeaine zachcianki.

Sprawozdania
Zarządu z czynnożtl Towarzystwa B ib lio tek i 
Polskiej w K um nn il za apłyniany 15 rok 

istnienia swego t.  J. za ro k  ltżno.

TCślae Zgromadzenie oddając nam w Sty
czniu 1880 r. Zarząd Biblioteki, tej jedynej w 
Rumunii instytuoyi polskiej, przedewszystkiem 
poruciyło pieczy naszej Sprawę utworzyć się 
mającej szkoły polskiej w Jassacb. Wielce przy
czynił się do rozwiązania tego zadania oscigo- 
dor opiekun nasz, J. L  Krassowski polecając 
szkółkę publicznie w piśmie wydrukowane* w 
»Dzienniku Poznańskim” z d. 15. stycznia t  r.

Oparci na takiej powadse mogliśmy śmiało 
rozrzucić odezwy po kra ju , a choć skutek ich 
niezupełnie odpowiedział naszym nadziejom, mi
mo to w ielki uczyniliśmy krok naprzód, ras 
przez zainteresowanie szerszej publiczności a 
tem samem swiękzaeaie funduszu żelusaego o 
całe 1761 franków; oprócz tego w idu  obywateli 
krąju, ofiarowało do kaiążnioy nassej bogato da
ry  s wiele redaknyj swe czasopisua I  tak Pa
nowie G iller 90, Gebethner i  Wolff 74 Hein
rich 120, Ciepielowski 70, Mateoki 57, Kra
szewski 28, Młocki 35, Janikowski 18. Orzesz
kowa 5, Ciecierski 15, Senaewald 11, Mitfce- 
wski 4, Bedakeya kroniki rodzinnej 23, Karło
wicz 18, Drukarnia ludowa 18. Zakupiono 17 
dzieł.

Książnica wzrosła w ubiegłym rokn o 400 
i  zawiera obecnie rasem 1900 dzieł w 2815 
tomach nie lioząo duplikatów.

Z czasopism odbieraliśmy bezpłatnie : Ga
zetę warszawską, Kronikę rodzinną, Nowe mody 
paryskie, Niwę, Strażnicę i  Sztandar Polski, 
Dziennik dla wzzystkioh. Nowiay. Czasopismo 
lekarskie lwowskie, Pracę, Spójnię (za pół oany). 
Tygodnik illustrowany i  powszechny, Biesiadę, 
Kłosy. Przyrodę i przemysł, Wędrowca.

Ze składek wpłynęło do fnndussu szkółki 
za pośrednictwem P Wagi z Paskas franków 
97.68. p. Bartkiewicz z Paskan fr. 17.50, s 
obchodu 29. listopada w Jaeaaeh fr. 227.70, 
p. J. B. C. z Kazania 28.25, Dr. K  J. s L i
tw y  fr. 37.50, Panna Konstancya S z L itw y  
fr. 80, p Barański z Liten ir. 18.70. L itw in i 
P . fr. 85.80, Pani Zofia D . z L itw y  f r .  180. 
Ks. W ł Dimmel a Dubiecka f r  24. Bedakeya 
San i w Przemyśla fr.. 38.80, Pyssyński fr. 10, 
p Cziepielowski kalendarze fr. 11, p. A. Cibo
rowski w Paryżu fr :  10, p Turek fr. 11, p. 
Em il Byk ze Lwowa fr. 20, p. Karol Paszkie
wicz z Roman, f r  21, p. Turliński z Jasa fr. 
15. p Karol Łęczyński z Konczest fr  50. Ks. 
Feliński z Botnszan fr. 10. p Arndt fr .  6.80, 
p. Grimm fr. 9.50, p- Zfass fr. 25. P. Zofia 
fir. 1.85, p. St. C. z Podlesia fr. 40.50.

Do grona opiekunów: J . L  Kruszewskiego, 
Z. Miłkowskiego, A. Gillera, K  Brzozowskiego. 
J. K. Znpańskiegn, 7. Kopernickiego, W. A. 
Maciejowskiego, przyjęli opiekuństwo Pani E .
Orz-szkowa i prof-sor Małecki Towarzystwo li
czy obecnie członków czynnych 63.

S t a n  f n n d n s s n  ż e l a z n e g o  n a  
s z k ó ł k ę :
Z końcem 1879 r . wynosił fr. 4260.—
Ze składek na szkółkę wpłynęło 

jak wyżej . .. .  970.50
Zarząd B iblioteki ze swych docho

dów złożył . « 262.80
Odsetki od fandaszu . .  519.—
Fańdusz żelazny na szkółkę polską

wynosi z końcem r a k n ^ l8 8 0 ^ ^ ^ j^ 6 r t l jL 8 0
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fr.

D o c h ó d  B i b l i o t e k i  p o l s k i e j  
W rolni 1880 

Posostało i  roku 1878 
Od członków wkładki 
Nadzwyczajne, ta  katalog i odsetki 
Datki o t szkółką

Basom

71.70 
820 .25 

21.46
970.70

T ś ś ś l f f
B o s c h ó d .

kupno książek i czasopism fr. 107.56
Oprawa książek „ *40.76
Lokal, opał, światło «U. „ 156.86
Traaaport i korespondencje . „ 120.45
Ma szafę dla Biblioteki .  21.-
Do fttndossa aa szkółkę złożono „ 970 50
Zarząd tłsżył do funduszu Mkółki 262.30

Basom .  1883.57
W roki 1879. Jako *  50 letnią roosnioę

Ułańskiej pracy n aa tego czcigodnego opiaku&a 
J .  I. Kraszewskiego założona „Bratnia Pomoc 
imiooia J .  L Kraszewskiego* roswija się po
myślało.

8 t a n  f i a d i o s i  B r a t n i e j  P o m o o y  
D o c h ó d .

Psaosżało ■ roki 1879 fr. 217.60
Od ozłsoków słoioao „ 264.70

R m m  - . 472.20
B o s o  h  d d

Dano sapomogę 11 rodakom fr. 92.—
Za kupno książki kaoowoj j ,____3 .—

Pozostąjg
a W - -
.  377.

I. j. wypożyeseae bas procenta
8. rodakom . „ 176 —

w gotówce ,  202 20
Dziękując wssyatklm ta  tak tyosliwe po

parcie inatjtuorl narodowej, która aa  ebcsysnie 
służy rozpierzchłym aa punkt sbecoy i ognisko, 
prosimy Indii dobrej woli w kraju, aby n u  i 
nadal wspierali radą i nosyotiem . szczególnie 
w urządzenia sskółki polskiej, aby cc najry
chlej sapobteds wynarodowieniu dsiatwy pol
skiej. Do doplęota tego cela jesteśmy tale 4 wie 
w połowie drsgi

Ostonków caś Biblioteki wzywamy aby 
mieli na względzie prsedewsiystklem dobro pa- 
blieiae, aby postępowali sgodnle, solidarnie s 
hasłem „Niezginęła*

Zarząd Towarzystwa Biblioteki Polskiej 
w Rumunii.

Sekreter* •. Presee:
A Królikowski. K t  B  Chwało.

Cs K rakow ie:
Dr. Lippe. A . Grimm. Turiidsk*. 

MHdatsewtki. Gąsiorowski.
Jasny dala 10 Styosnla 1881.

C . k .  I J p r i y w .  G a l .

Akcyjny Bank Hipoteczny
we Lw ow ie

Redakcja „Sitandaru pole " podała w o- 
statnim namerze tej instytucji finansowej 
„ 8 ie d e m  p y ta ń * — a zapomniała jeszose o 
j a  d n e m  a równie* niepośledniej donio
słości

Wyręczając Bed. „8ztan. pols.* swracaray 
nasz głos do pana Dr. Marcelego M a d e j 
s k i e g o  adwokata kraj., jako do c z ł o n k a  
B a d y  n a d z o r c z e j  c. k. uprz. gal. Banku 
hipotecznego, a zarazem prezesa Ł by  adwo
kackiej.

Wiadomem nam jes t wprawdzie, te roz
maitego rodzaju firmy przechodzą po śmierci 
reprezentanta i właściciela nietylko na synów, 
córki lob krewnych, ale nawet na osoby zu
pełnie obce, jeżeli takowe prawo do firmy nabyły 
mianowicie wraz z fabryką lub handlem; po raz 
pierwszy jednak dowiadujemy się, aby firma 
„ k a n e e l a r y i  a d w o k a c k ie j"  mogła po 
fasitrei togo, aa którego unię za iyeia opie

wała, przejśó tak samo w sukcesji lub drogą 
kupna żywcom jak nieprtymierzająe jaka „Gret- 
slerel" lub kramik żydowski na innego przed
siębiorcę.

Pan Dr. J  Kollaehor adwokat, już wpraw
dzie dosyć dawno jak  złożony w grobie a je
dnak firma jego dotąd na kaneelaryi figuruje 
i widzieliśmy na własne oczy różne ekspedy
c je  zaadresowane „D o k a n e e l a r y i  ś. p. 
D raJ. K o l i s c h e r z " .  Właścicielem tej kau- 
celaryi jak wiadomo jest obecnie Dr. J . Ko
lischer dyrektor c. k. upr. g. ak. Banku hip 
żyjący a brat zmarłego. Funkcyouary uszem wtej 
kaneelaryi adwokackiej czyli zastępuj p. Dr J. 
Kolischera dyrektora Banku hip jeat Dr. Holier, 
wprawdzie posiadający patent adwokacki, ale 
w tym przypadku pełaiący tylko obowiązki 
„ d e p e n d e n t a *  w kaneelaryi, bez ad
wokata.

Przeważnie załatwiają się tam sprawy 
Banku hipotecznego, a jak  .vox populi- twier
dzi i głosi, to klientela tej kaneelaryi rekru
tuje się głównie z kandydatów, którzy mają 
chęć podniesienia potyczek z c k. up. g. ak. 
Banku hipotecznego we Lwowie. Nie jesteśmy 
wprawdzie uczeni w prawie, ale zdaje nam 
się, te  nawet tak prosty chłopski rozum po
winien wskazać, iż w obec tak szczególnej 
łączności kaneelaryi adwokackiej jako firmy 
„pośmiertnej" można otwierać drogę do nie- 
bardzo licujących czynności z paragrafami 
prawa i ustaw. Jesteśmy więc nader ciekawi, 
czy to nasze zapytanie raczy uwzględnić W nj 
Pan Dr. Marceli M a d e js k i  adwokat krajowy 
poseł na sejm. Preses Izby adwokackiej, ezło- 
uek Bady zawiadowotej ok. upr. g. akc. Ban
ka hipotecznego i odda pod obrady Izby 
adwokackiej ?

Jeżeli ktoś zwraca a wagę na rodowe na
zwisko K o l i s e h e r ó w ,  to musi przyznać, że 
takowe w naszej epoce odgrywa nieowjkłą 
rolę wrodzonych zdolności fruktyflkacyjnych, 
chociaż wprawdzie w rozmaitych kierunkach 
i z różnym wyborom środków Otóż nie daw
niej jak przedwczoraj donosi „Gazeta narodo
wa* w kronice codziennej o pewnym „Awan
turniku*, a który to ciekawy artykulik „Gaz. 
nar.* i my zamieszczamy w kronice.

I któżby się mógł spodziewać, że pod 
sogadkowem K. „Gazety naród.* kryje się uie 
kto inny jak  nasz klient, o którego wrodzo
nym talencie fruktjflkacfroera, donosiliśmy 
w korespondencji z Bortnik jeszcze w roku 
zeszłym. Klient który jako urzędnik kolei 
Lwowsko Czerniowieekiej. okatywał znakomity 
talent do szlachetnych denuncjacji i z dzi
wną zręcznością operował koperty zawierające 
przesyłki pieniężne, jest tym ,  Awanturnikiem", 
nazywa mą Kolischer a jest rodzonym bratem 
p Dra J . Kolischera dyrektora c. k. upr. gal. 
akc. Banku hipotecznego

K O R E S P O N D E N C Y E .

Z pod S anoka 96. stycznia.
Szanowna Redakcjo!

„Gazeta Narodowa*1 amlessoa od dtniaae- 
go czaku obszerne opowiadanie w ' odcinku, pod 
tytułem: „ D e m o n o m a n ia "  — a lu d u  
m o s k ie w s k ie g o ,  przez Mik. Deskowa*. 
Pojmuje bprdzo dobrze, że dziennikarstwo nasza 
ma obowiąssk zapoznawania aaa ze wssystklemi 
warstwami społeczeństwa moskiewskiego, abyśmy 
mogli mieć jasny pogląd pa całość. Otóż i „D c- 
m o n o in a n ia "  —  odsłania taki* obrazy nowe 
z hogartows'iira kolorytem, jakich jeszcze zape
wne ucywilizowana Europa uiem>. Pojmuje, żo 
obrazy te mwet d a psychologa są równ e* cen
nym msteryałem, zdumieć sic jednak każd-*mu 
moralnemu człowiekowi wypad.i, aby s eny na
piętnowano najskrajniejszym cynizmem, wzbu
dzając obmydseoie i traktujące be: osłony o ni
żej J»k zwierzęcym bezwstydzie — mogły być j 
używane do odoinków w Gazetach, które jak

wiadomo czytają n'otylko ludzie pełnoletni. ale 
dziatwa 1 młodzież obojga płci.

Zaiste, nie wiadomo co więcej podziwiać 
osy cynizm Redakcji „Gasety Narodowej* — 
czy ślepotą 1 lekoeważenie prenumeratorów, którzy 
taką u razą, jaką to pismo sassezepić an te  w 
ich córkach, śoiarpieć mogą, i „Gasety Na- 
rodowąj" nietwracają Redakcji.

Dla takiego obrzydliwego realizmu nie po
winno być areną publicans pismo, ale książka 
lub broszura, która nie jest dostępna dla każ
dego. Zwolennicy „oliulisaw" mogą sią taką 
jawnością badań peychoiogic/.nyeh uiegumyć, 
a nawet dla „ o s w o je n ia "  — własnoręczni* 
młod siat kim synkom i córkom ten pokarm pcia- 
wać U o m  jednak Bogu dzięki, zasady nihili
zmu jeesase sią dotąd tak nieroskrzewity, abyś
my zez walali na Ich roswtalmożsieuie.

Jeżeli „Timesy- Iwewskle jak Je Redakcya 
„Strażnicy polskiej" nazywa, niemogą się Już 
same winoeić do wyżyn moralności, to niech bę
dą przynajmniej na tyle uos-.-lwe, aby nlesw- 
rsyły niemoralnożd, niesdaierały z młodego po
kolenia ostatniej osłony wstydu.

Obowiązkiem moim Jest zwrócić uwagę ro
dziców i opiekunów na tego rodzajn earaeę, 
jaką Ua „Gazeta Narodowa'* —  w domy przy
nosi. jeM ll więc nie uieją odwagi, ro t i un ia 
sią z tym pismem, to niech przynajmniej wprzód 
takowe zniszczą, uniui synowie lub córki wezmą 
je  do rąk.

(Zgadzając sią nąjzopełuiej na tea pogląd 
* 3aan. korespondentom, musimy Jednak oświadczyć 
Iż nas takie postępowanie Redakcji „Gazety Naro
dowej" woale niedsiwl. Kto miał odwagą wywlekać 
na sceną polską takie utwory jak : „Pod U a cz u- 
g ą* takie Niniohe" — „Gapie z miłości* i t. p. 
wyuzdane narkotyki, te dla czegoś niema publikować 
D e m e n o m a n i i * —- W  teatrze- prseoieś publi

czność sypała oklaski, ojcowie i mamy rozkotzonali 
sią wrar z córeczkami lab synkami. Tu nieśmiałby 
rówaieś ktoś, pokazać się tak uęofanym, aby Gazetą 
zwróeió dla „Demonosuan*.. Na taki oetraoyzm mo
żna tylko skazać prasą „ r e w o l w e r o w ą - ,  jak 
„strażnica polska i „Sztandar polski*, to jest organa, 
d a których dziwić sią naleły,żo n. p. Tadsssz Koma- 
nowiaz, jako poseł krajowy, niswystąpił jeszcze z 
waioskiem wystawienia uubienicy.

( P n „ .  tUdikcyi.)

W U Z A N K A  LWOWSKA.
Jakby na dobitek kilka smutnyoh nader 

wieśol jakie Lwów nawiedziły, zaliczyć musimy 
niespodziane pęknięcie bomby nietylko nad na 
ssą stolioą. ale nad eałą Galicją i Lodomeryą 
i  W. ks. Krakofrakiem, Oświęoimem i Zatorem, 
która to eksplozja podała echo o metamorfozie 
burmistrza na Ezcelencyą.

Niespodzianka ta sprowadziła taką sensa
cję  na cały nasz „naród" —  że w istocie wy
pada się obawiać się — aby zapalenia mózgowe 
nie $tnly się epidemioznemi. —  W ulicy Ko
perniku — już ternz panuje tak odurzające po 
wietrze, ie pan Ihnatowicz, który jest przecież 
„peritus* w rzeczach deeinfekcyjnyoh —  nie
motę tego powietrza ocsyśólć. Lepiej poinfor
mowani twierdzą, jakoby pewni pacienoi w tej 
nlicy tam i-czkali na przeciw realności hr. Po
tockiego już teraz pakowali kleinikeity, dla ry
chłego opuszczenia niezdrowych dla nich rezy
dencji.

Wprawdzie p. Mikołaj jnż w czaaje bur
mistrzowania dał tego dowody, że „szpasować" 
z nim nic zawsze można — ale to zależy czę
sto od usposobienia, jaki wpływ woda na orga
nizm dnehowy wywiera. — A że Wisła pod 
Wawelem, a Pełtew u nas, mają zupełnie inne 
składniki, zależeć będzie całe usposobienie od 
teg», jakiej wody używać będzie p. Mikołaj wo 
Lwowie. Być może iż, zaliczając się do staro- 
kawalerskiego społeczeństwa. pewne nawyczki 
stały się dla niego drugą naturą. Niezadziwiło- 
by nas t.» więc wcale, gdyby wodę dla wła
snego użytku importował z Krakowa. Jest więc 
i to przypuszczalne, że zapisze sobie może z Krako
wa łalunek sił pomooniczych do prac nad Peł- 
twią Mówią, że jedeu z |ego przyjaoiół 1 brat
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po „o e 1 i b a c i • “ — niezniesie rozłąki i przy
będzie niebawem, jak tylko nad sinym Dunajem 
ogłoszone zoBtaną „ f « r i e r

W r Nowinach ‘ lwowskich, czytamy już dru
gi artykuł o „Fundacyi skarbkowskiej* —  w 
których autor domaga się „Likwidacyi“. Bardso 
nas ten objaw ośmielenia natury ucieszył, — 
chociaż piszący, wyralnie się zastrzega, aby nie- 
był posadzony o krwioterozość — i uciechę z cu
dzego nieszczęścia.

Czytamy w 2. Nr. „Nowin* taki ustęp :
.N  łechcemy nikogo piętnować , nienależymy 

do tych . oo zasnuć niemogą. jeżeli nie wywlo- j 
kz| kogoś przed kratki sądowe ! “

W rzeczy samej, taka litość i wyrozumiu-1 
często nader pożyteczne mianowioie

przypowieść, —  krążek skórzany gdy się rozwi
ał* . —  skutkował na dłuższy czas niezawodnie.

Zanim jednak szanownym czytelnikom wy
jaśnię o co się właściwie troszczę, opowiem 
wprzód pewną przypowieść sam:

„Onego czasu, gdy to jeszcze nad Newą 
w tak zwanej „Pitirze“ nieśniło się jeszcze 
nikomu o dynamicie, a oprócz samowarów inne 
maszynki jak n . p. elektryczne, nie były upo
wszechnione, istniała już jednak Bztuba akade
micka, do której się schodzono, a najmędrsi wy
kładali o meteorze, jaki się już od dawna na 
zachodnim horyzoncie -,E W r o p y !“ pokasuje 
a znany jest pod nazw.ą: „ rze  cz y  p o s p o l i t .s j  

r e  pu  b l ik i* .  —

zatem perowane , aby nim podpisać co‘inni u- 
radzą. ^

Po długich namysłach, uradzono wifft aby« 
„Likwidaeyę Fundacyi" nie kto inny przepro-' 
wadzałjak p. P ie r o ż y ń a k i ,  któryna w s k r u ś  
w sprawy fundacyjne jest wtajemniczany, a 
jako Oberogrodnik zakładu przy ul. Piekarskiej 
będzie wybornym „ kozłem* (tylko nie ofiarnym-* 
do wytępienia „oliwusto w “likwidacyjnych pozosta 
wiąjąo tylko śliczne kwiateczki. Słusznie też dane 
m u. . c a r t e  b l a n c h e 1*, aby mu byli w tej 
moralnej praoy tylko te duchy pomocne, k tó r e  
on s a m  w y b ie r z e .

Pan Pieroiydski wziąwszy listę alfabety
czną do ręki, nie. szukał od A  ale dla odmiany 
zaczął od Z a już trafił i znalazł pod literą Ż- - , Otóż, gdy pojętni słuchacze już nabyli wy-

wtenczas. jeżeli oskarżyciel znalazłby się w sm u-, obrażenia o ^republice* — rzucono pytanie . kogo czego szukał, 
tnej konieczności wywleczenia przed kratki są- by też wypadło obrać na . Prezydeata republiki i Wracając do naszej na początku epowie- 
dowe. przyzwoitego zastępu swoich osobistych j  w „Bessji* — gdyby tako wej przyszło pewnego ; dzianej przypowieści, przychodzimy do praeko-

m  Tnvl i ,a K .  Uri Ania min nr I .  1 .   l l . t .    I * i . . .lub politycznych przyjaciół.
Jedząc sól z jednej beozki, byłoby to bar- publikę?

pięknego dnia na myśl, zabawienie się

dzo niegrzecznie, smuazac kogoś do spaceru na 
ulicę Halioką. My znowu jesteśmy takie skru
pulatni, tyłko nie do tego stopnia. Ale to znowu 
z tych powodów, że w rejestrze naszych przy
jaciół osobistych i politycznych nie znajdujemy 
takich, których przyszłość mogłaby być nara
żoną na kolizye z o. k. Prokuratoryą. Wpraw
dzie już te dawno temu, gdy nas uczono k a te -  
c h i z m u  p o l s k i e g o ;  ale nam takowy pa
kowano tak na urząd , iż pomimo długiego 
szeregu lat, siedzi on w mózgu szczelnie i mo
cno z taką siłą, że obok, żadne inne n ie  p o l-

nania: że nauka nie idzie w las, to też. t .1 
tenoya z nad Newy przyswoiła się jak widzimy

Było tam akademickioh młodzieńców wielu j  nad Pełtwią. 
a  jak na takich przystało , pomarszcz/li ozoło ' „Bank hipoteczny się wali'
„nasumassesyli się* —  i długo — myśleli. ..........................

Nareszcie , gdy przyszło do orzeozenia 
wnioskodawca jeszcze raz zapytał, kogo by 
wybrali na .prezydenta?1* —  odpowiedział je
den z najmędrszych, który później poszedł „w 
ministry oświaty- : „ Rozumiej**t się, że z weły- 
kich kniaziów Cankoj familii**.

Otóż u nas nad Pełtwią w stołecznem 
mieście Lwowie przy ulioy Kopernika, roku paó- 
zkiego 1881, taka sama przypowieść kubek w

drabinie
narodu

w obeo anti demokratycznego społeczeństwa.

Nie dziwi nas też wcale, że taki kamele< 
ouik. kandydując może na cywilnego rabina, 
wyrzeka a n a t h e m a  n a  „ r e w o lw e r o w ą  
p ra c ę *  i  kolportuje to anathema osobiście. Ban- 
kowo-koszerny apostoł priyznać jeduak raezy. że 
słowo jego nte zawsze pada na żyzną glebę ale 
i na opokę

My z naszej strony możemy mu tylko po
lecić, wprawdzie ookolwiek zmienioną, ale za
wsze bardzo eenną starą bajeczkę :

.Raz swawolny Tadcuszek 
Naw sadzał w fiaszeczkę muszek.
Widząc to ojciec -, daje mu piernika,
I  nic nie mówiąc drzwi na kluoz zamyka. 
Prosił się, płukał mały Tadeuszek,
A ojciec na to: n i e k p i j  z biednyoh muszek 
Niekpij — nie blagój, bo nie kaidy wierzy, 
Że trafiasz w centrum, gdzie twe oko mierzy. 
Nie „ S t a t y s t y k a -  ni też „ O r i e n ty -  — 
Sprowadzą wiernych na uranowiec kręty.

Pomnę, te gdy byłem jeszcze chłopięciem, 
a chodziłem w Poznaniu jak to dzisiaj nazywa-, 
ją  w Oalicyi po polaku „do  s z t u b y - ,  na
czelnikiem takiej „sztuby* był ś. p. Ludwik 
Sławczyóski, który tam nieprzymierzająo jak 
nad Pełtwią u ś. Marcina na żółkiewskim, wy- 
ehował także w szkole u ś Marcina, kilka po
koleń. Chociaż był kulawy na jedną nogę — 
wychowa! wielu ludzi Panu Bogu na chwałę,
* krajowi na pociechę.

Jego zasady wychowania były zawarte w 
dwóch czynnikach. —  Primo : kawałek paska 
skórzanego, na którym czasami brzytwę ostrzył,
» zwykle nosił go w kieszeni, zwinięty w krą
żek. —  Secundo:. przypowieści, niekoniecznie 
jednak zawsze z pisma świętego, ale brał materyał 
s wieków nowszych do takowyoh. — Jeżeli hołota 
szkolna coś zbroiła gremialnie, a  uispomogłe

„Bank hipo
teczny tlę wali* ! —  woła naród stawająe na 
plaon Maryackim, na widok rysów jakiejś no
wego wynalazku mapy geograficznej. Tymezasem 
niejest to żadna mapa geog raficzna i przekonuje
my się jaki u nas jeszcze brak oświaty. Ogrodze
nie wzniesione przez nadwornych architektów 
«•' k. u. g. ak Banku hipoteezaego z frontu po 
prawicy od wejścia, — jest poprostu niczem In
nem jak osłoną wnijścia do podziemnych badań 
archeologicznych, do których za przykładem 
„S o h 1 i e m a n a“ nabrał niezwykłej ochoty p. 
Lazarus dyrektor Banku. Wyczytał en w pe
wnych starożytnych księgach, że synowie Izra
ela prześladowani przez polskich Faraonów, 
chowali się prred kliku wiekami w katakumbach 
które się r i c h t i g  znajdować mają pod funda
mentami teraźniejszego Banku hipotecznego. Pan 
Lazarus jakkolwiek znowu jest tyike „kosmo
politycznym* dyrektorem banku we Lwowie, jest 
wielce zamiłowany w duchu wiedzy i spodziewa 
się w tych „katakombach znaleźć choć jeden eg
zemplarz starożytnego —  k a j ło  l u s z a .

,  , -  — — - --------------- . mmu „ „  u ,  W c. k. Prokuratoryi, która mieszka na
liliowo- j wszystkie strony się porozlatywały, ztąd dla j  draP em P»$trze w gmachu Banku hipotecznego 

Argusów* zrobił się wielki frasunek. Wpraw-!® u PP- Teofila L u  o k ie g o  i F e i z ju c h a d b

o r e u B m d u o h k i i i ^ . ,  e u ł , „ .  _  W i, „ ,  ,  um i. *  uh .».■
n u u  no m ady niedM iro a  ouci , e  oo ż * d o w .k i.i. » __ .___   .  . , ™op. nigdy niedozvolid pi,ć .ię po iy d o * .H .j, Mj .g u d o o ,;  r t„ b k o » .k i.i*  óow ult me

frok d r !  “ " ‘“ ‘" i  “W * 7 “ I"  »*d tymi .W .,U . . , „ d * k .J -
r»k, gdyby to u „ r i  o wyiloko goli-1 k a t o w i . ,  k o y . t o r o  yyi. ,  „ y n d y k o l

ty o n . trwOBtowoow w ^loim idyau, „  oboc, W,d » ri .w i d . l . g . t o w t o .  to
- d . a . k r . t d w , *  o O T m ito to T O te  loińiokoi ( mii . „   ’ i S Z T I J r

i pilnowa- 
s&mi

ow ie i 
, „ _  i  arcy-

» | miłego nom dtwieku mowy, jgkiimy noble prjy- 
tt.e  . .  ..b , w ii .  1 gdy wypudki nie

n i l P» .1 . i WorthoimOw-
ndyl L L  2  L  "“ T ’ ' ^  “ “ ' 7 »  P » '»»  nieprnwidłowofci.gdyt neród ju t  da.inj u k  mgdry. i .  go nu  w  „rUieim ówtach tyeh było mnóitwo lotnych 

w e .m ,.«  n .  wydk,. . h . „ tób , i  ,  fm k. wUtr •,
priedziengnyl .ię .nown w knntuni n lUiown-1 „ „ . t u .  ........ i . Z T . , .  °*
atłasowym żapanem i wylotami

dzie s c o n t r  a pana Pierośyńskiego twierdzą, 
te porozlatywane papierki, już p o k r y t e .  Że 
„pokryte* — tej prawdzie jasnej jak słońce 
fundacyjne, nie śmiemy zaprzeczać , ale odwa
żylibyśmy się zapytać : czy te ptaszki powró- 
oiły rzeczywiście do klatki wszystkie?

że n a r ó d  nad Pełtwią jest niewiernym 
Tomaszem, ts rsecz nie nowa. a więc nie mo
żna mu się dziwić, iż śmiał nieprzywiązywać 
wielkiej wiary do „ s c o n tr ó w *  pana Pierośyń
skiego, który takowy w fuudacyi n ie  t y lk o  
w. ty m  r o k u  w Wertheimówee uskuteczniał, 
alo już znacznie dawniej.

Gdy zaczęto wrzeszczeć ze wszystkich stron: 
„iikwidącyi ! likwldacyi!“, pewni dostojni mę
żowie przy .ulicy Kopernika, popadli ztąd w nie 
zwykły frasunek. J tak : jeden z nich zapomniał 
tak samo jak o odezwie komitetu pomnikowego 
jakiegoś tam awanturnika Bema, że ma jechać 
nad siny Dunaj do rady i po „prezenc marki* 
jakiejś Z e 1 e i n i c y. Drugi, mierząc potężnemi 
łtopami swoje „Tusoulum*, że aż szyby w ok 
nach powtarzały: „wrrr! w rrr! w rrr!“ — nie 
uważał, że nadworny „Czybukcsy* godzinami 
za nim podąża krok w krok z nałożoną „łuzkim* 
fajką i co najmniej setkę „fldibusów* już zu
żył bez skutku. — Inny znowu zapomniały że 
jest członkiem s to  i j e d n e j  a n k i e ty ,  i że 
z każdej ma napisać referat. —  Mąż sinobrody 
zauiechał przeglądu separatów z Kulparkowa I 
szpitali. —  Jeden tylko, weteran pracy, który 
podczas długiej pielgrzymki po ciernistych ścież
kach żywota się przekonał: „że wszystko jest 
m a r n o ś c i ą  na ziemi*, — a więc powtarza
jąc w duchu:

„Niech się dzieje wola Nieba,
Z nią się zawsze zgadzać trzeba* 

ogląda 1 próbuje, które pióro gęsie jest aalepiej

Ma c h  n i s k i e g o  miała z tąd powstać wielka 
sensaoya.

Dziwią się tylko wszyscy przeoiętai Lwo 
wianie, że Świetne Prezydyum Magistratu z p. 
Hohbergefem. niosą ciekawi i nie biorą udziału 
w tyeh poszukiwaniach.

Wiadomości z Ziem Polskich.
Zaklęta kamienica Sprawozdanie Tow

Przyjaciół Nauk iwznańskiego odkrywa nam tę 
smutną wiadomość, że s kilku dziesięciu tysięcy 
tomów biblioteki tegoż Towarzystwa saledwie 
100 tomów było w utyciu członków, a tylko 
około 60 osób było wpuszczonych do oglądania 
zaklętych niejako skarbów Młyńskiej ulioy. Jest 
to rsecz godna pożałowania, te  w czasach, gdzie 
źródła oświaty narodowej publicznej jakby su- 
petnie wyschły, najważniejsze źródło oświaty na
szej prowincyonalnej nic może się zdobyć na nic 
więcej, jak tylko na jakieś obieoanki. Ciągle 
jakieś budowle, reformy, reparacye, przenoszenia, 
nowe projekta, a  tymczasem ktoby chciał coś 
widsić, znajdzie drzwi jak na siedem zamków 
zawarte.

Czas temn położyć koniec, by ais weszło 
w przysłowie: „Kryje się jak zbiory narodowe 
w Poznaniu1*. Rappcrawyl za granicą kraju leży. 
a oo się z niego stało w lat dziesięć! To asy
stę cuda na tym zamku, jakby zaczarowanym; 
u nas tymczasem podwórze strzeżone jak bank 
angielski, a front obdrapany, jakby w aiem 
„Bieda z Nędzą11 pokutowały po śmierci!

Miejmy nadzieję, U  pan Cngestróm zami
łowanie swoje do rzeesy polskich połączy z ta*  - 
lasną szwedzką energią i wpuści nas niezadługo 
dc zaklętej kamienicy. (Goniec Wielkopolski).



f  t
Z anp tna  swawola. Polska ale dość widać 

jes^czejfooga, kiedy „K arjer Poznański" sa 
jrjslicyj|Kim „Łowoem" zachęca naaaych „rayśli- 

■“ do polowania — gdiie ? — otćt w A a y i 
i e j  a * e j  ! — B.igatela I Myśliwj ma oprócz 

p o b o ró w  wsiąść ze so ba tylko 2,000 marek 
n itka l

W Galicyl wyrzucili żydzi chłopów a 80. 
tysięcy gospodarstw, ludność w górach raree do
słownie s  głodu, a pauictom galicyjskim zacheią- 
wa się polowania w Asyi Mniejszej! Niechitby 
joś Tatry i Karpaty csjścili s  wilków, oie- 
dświedsi lisów daików itp., żeby n eporywafy 
bydła biedeean pasterzowi. Dziesięciu lab dwu
dziesta takich myśMwych, rzucając 20 lob 40 
tysięcy marek między ubogi lad góralski za chich, 
ser, masło, nocleg 1 priewodniciwo, wyświad- 
esyliby lodowi dobrodziejstwo. Ale ■ aas często j 
tak: pańska fantasyja strsala Iwy po Afryce, 
kupuje ziemie po 8yberyi. a żydzi wykapają 
chłopskie gospodarstwa! . 1 gniewać się tn aa 
Słowackiego, gdy podobne p -lowania urządzaj* 
jeszcze poeci polscy, jak w ty *  razie pan Ka
mi Bnezowski I Przejeżdżając prses Carogród 
niechby d  panowie się opylali, ilu tam emigran
tów, ce piersi sa Ojczyzae nastawiali, chwieje 
się o d  f ł o d «  n a  b o s y c h  n o g a c h .  Jeieli 
ich odszukać nie *ot%. *> ™T ełntymy ich na- 

d ! (Goc. Wmik.)
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K r o n i k a .
P rzentroqa d ia nieśw icd ornych Jakie

opryszkarstwo istnieje w stoleczoem mieście Lwo
wie, ostrzegamy przed szajkę, na której czele 
stoi niestety urzędnik —  c. k adjunkt Tabnli 
krajowej W 'k te r Roztuekl. Ofiarę tego niesu
miennego i nader niebezpiecznego wyzyskiwacza, 
padł staruszek, ksiądz unita 2 . wraz z łoną, 
nieszczęśliwi wyguańey Podlascy z pod C h e ł 
m c a .  Uciułał on prze* cały żywot twardą, mo
zolną praca i oszczędnością 500 tłr ., które mu 
W. Rozłucki, z prawdziwie wyrafinowaną fine
zją  wydarł, w skutek czego biedny ten kapłan 
wraz z żon* zagrożony jest na stare lata csta- 
teczną nędzą.

Jedynie dla braku miejsca zmuszeni jeste
śmy tę przestrogę podać w krótkości, aa któr^ 
swracamy szczególną uwagę Jego Eioelienoyi 
p. Schenka, biorąc wszulkie dowody i odpowie
dzialność na siebie.

Z w racam y uw agę na ogłoszenie firmy Wdo.
wy poś. p. J .  J a s k ó l s k im ,  która pozostałaś 
czworgiem nieletnich dziad, prowadtić będzie s ta
ką samą sumiennością, jak dotąd. r*eko*»nl 
citeśmy, to  Szan Pnbllcsu >ść jak tego dawała 

dowody : rees 1st kilkanaście, i tera* pamiętać 
bedtie, te  ten .k ład  papierów, materyałów płś- 
miaunych, rysunkowych i dziel sstuzi, jest jedynym 
środkiem bytu dla wdowy i sieró t, po zmarły* 
gdyt tente pomimo Ulkdn utoletniej pracy, 
jatka innego niesostasrił, opróc* ucz -iwego .imie-j 
nU firmy.

Przy tęj sposobności prostujemy chociaż 
późno sensacyjną wieść jaką po skonie ś  p. 
J . Jaskólskiego podały „Teimsy lwowskie- —- 
jakoby **arły w k ik s  godzin po zgoni* letąc 
tut w trnmnie, podniósł się se snu ietargicaae-

Wlęe rozdano wcnoraj te datki, Jakie ho|- 
ność i ofiara Wielkopolan przesiał; były do 
Poaoanta na osłodzenie ostatnich dni aajbardztej 
potrzebujący® weteranom.

’ Jeżeli nie wsaystko irobiono dobrze, to mo
że to stąd poszło, te  wielo osób, niektóre nawet 
dla Aoroby, oa seayję ową stawić się nie mogło.

Po potrąceniu wyditków, zostało coś prz.*-!r> 1 t .  d. 
st|o 7oOO grtywiuo. Z  tysb, podobuo na| Otóś ta cała wieść, polega n* halirya*
wstawienie się p. Stanisława Koimiana, dostała, erjaej wyobraśui pewnego kronikarza z „Naro- 
emlgraeyja londyńska LlOO grtywień , zabór i dówkl" i niepraeozy aa< jedne* słowem prawdy, 
pruski 4000 l  kilka sec, a 1813 grzywien | - — -
1 5 feaigów sostawinno na rodzaj żelaznego I O statni* WSlfi spraw iedliw ego Kraków
fuuduszn. d. 25. stycznia. W  dniu dtiziejssym ogłoszona

te tón i 1 >ln«j W .H1 y * * . !™ 1 M U0UU. p. Wiktor.
r» to .h .i  i ..p fc r tó  lic mamy, B tn.k»ir»_w tatoiei -.11 Ł  p.

Andrzeja Rydzowskiego pisane własnoręcznie w 
Wiedniu dnia 21. maja 1878. „Gżas* wyjmuje

Jesteśmy
synami; dla tego kochać i wspierać 
esy tan b ra t w Angl i, esy w Ameryce; ale Je 
sec ze ra s  musimy się oświadczyć przeciw onemu 
„wyłącznemu- wsparciu emigracji „»ylko“ lon
dyńskiej. Wielkopolska składa niewątpjłwie dla 
tego, aby o swoich w azczególeoś-1 pomyśleć 
Szlachetnie jest, ie  Biezapomuiano o braciach 
dalekich; zbyt wiele przecie*, b i celą jedną 
czwartą wysłano w świat z prowincji naszej, 
która jest wyssaną przez róśne niedobory

A jeżeli jn i chciano pomyśleć o Braciach 
po za Ojczyzną tyjących — to należało uwzglę
dnić nie samą Anglię, kraj bogaty, ale fraucyą, 
Włochy i Turcją przynajmniej, żeby się niezda- 
wało, jakoby d  tylko mieli prawo do wsparcia, 
sa którymi się njęła powaga taka, jak p. St. 
Keśmian.

Otóż nasze szczere zdanie, zdanie, które 
będzie zdanie* naszych Czytelników.

Natomiast cieszy nas bardzo, to  myśl po 
ras pierwszy prses n a s s  e pismo rzucona , to 
jes t *yśl założenia T o w a r z y s t w a  o p ie k i  
dla nassyeh weteranów, sostała w zasadzie przy
jętą. Donossą nam, ie Jest nadzieja stworzenia 
eaegoś naksstałt paryskiej „Instytueyl Ctci i 
Chleba," aby jeżeli już nie otrzymać naszych | 
weteranów, “  * *-* Ł :

z testamentu tego niektóre ustępy:
Straciwszy najukochańszą żonę nie mam 

nadzieję żyć długo, a gdybym nawet wlókł to 
życie ni«eo dłużej to i tak nie mam zamiaru 
żenić się a tam samem nie mam widoku mieć 
potomstwa, dla tego pragnę zawczasu uporząd
kować interes* majątkowo. Całe ijeta moje sta
rałem się głównie o imię poczciwego człowieka; 
nie gęniłem tedy za majątkiem aai za zaszczyta
mi. To też do ludzi miał->ra wielkie szczęście, 
do pieniędzy nie miałem żadnego. Na adwoka
turze nie złożyłem prawie uio, pomimo że mia
łem wiele interesów, możnych klientów i wiel
kie zaufanie. Majątek jaki posiadam, w najzna
czniejszej części oddziedziczyłem po najukochań
szej mej żonie Helenie z Rzesińskieh Rydzow- 
skiej. Kochałem ją  bez granic dla wielkich jej 
przymiotów serca i umysłu. Ona była tak su
mienną, bezstronną i prawdą, miłującą, io po
chwałę z jej ust ceniłem więcej od pochwał 
tkąd inąd pochodzących. Rozrządzam tedy moim 
majątkiem tak, jak przypuszczam, iżby to ona 
pochwaliła. Chcę w ten sposób złożyć ostatni 
hołd jej świętej pamięci.

.Dom mój w Krakowie pod l 141 w ulicy

'SZU • •>-
l opieki.

Będziemy śledzili kaidy postęp tego ma
łego sawiątkl i jesteśay przekonani, że jak 
wiele Innych sak ładów pożytecznych tak i tn 
„ Fnndnss weteranów1'  rość będzie s ofiar, choć
by drobnych, ale ciągłych

(G o*. W idii.)

gdy nie pozbywaluą własność gminie miasta 
| Krakowa z przeznaczeniem, aby w domu tym
mieszkał zawsze prezydent Rady miejskiej kra
kowskiej. Dom ten należał dawniej do posiadło
ści Wielopolskich obecnie miejskiej, niechże więc 
znowu złączy się * nią w jedną całość a bo
lałem zawsze nad te rn . że prezydent miasta 
Krakowa nie ma mieszkania w ratuszu. Np do
mu tym nie ma z wyjątkiem małej sumki 2815 
słp. na rzecz funduszu szkolnego miejskiego

ciążącej żadnych długów hipotecznych ; dlatego 
to pozwalam sobie obciążyć ten legat dwoma 
legatami przes gminę miasta Krakowa w kwo
cie 5000 zł. s  tych na budowę kościoła para
fialnego w Gorlicach zapisuję 1000 zł. Dom 
ten odbierze gmina Krakowa po upływie 2 lat 
rachując od tego św. Jana, który nastąpi po 
mojej śmierci, aż de tego zaś czasu pozostać 
ma ten dom w' nieograniczonem używaniu suk
cesorów moich testamentowych . . . .

................. Gdziekolwiek bym umarł, pra
gnę, aby zwłoki moje były złożone w Krakowie 
w grobie je Inym obok zwłok najukochańszej mej 
żony Heleny BydsowskieJ.................

..................Bądąc chorym na wadę serca
przypuszczam, że umrę śmiercią nagłą, a więc 
bes pociech religijnych. Oświadczam l wyznaję 
tedy, żs jestem najwierniejszym synem św. Ko- 
śoióła rzymsko - katolickiego. Taka jest moja 
ostatnia wola, który to testament własnoręcznie
pisałem i własnoręcznie podpisuję......

Dr. Andrzej Rytlzowtki m. p.

N n rm a m y  na bladą, a nie chcemy, esy 
nie umiemy podać ręk i szctgśeła. Na dow»d 
prsytacsaay inseraty zamieszczone w „0 o w i
nach* lwowskich, którego to pis*a „pr/.emy«n- 
we-bandlowego, pelitycsnego i społecznego" jest 
przecież nie kto lany r e d a k t o r e m ,  rak P- 
Tadensa R o m a n o w ie * , poseł na 8ejm krajo
wy, który o ile oas pamięć nie zawodzi, juk 
niejednokrotnie podczas swego sawoda publicy
stycznego, wymownemi usty dowodził o sskodli- 

„loteryi lieabowej". —  Jak  obecnie ały- 
seymy, p. T. R. wynalazł środek , który bądi
00 bądi u mo Ze boi rozbicie loteryi llctbowrj, ta  
pomocą niesawodnych .tarnów" p. R a d o 1 f a 
O r  l i s * .  Ktoby nie wierzył, niech esy ta dosło
wnie tn podane ogłoszenie s Nr 3. „Nowin", 
•  dnia 22 Hycania rb.

„Mój kochany wuj, darów*t mi na Boże 
.Narodzenie . I n s t r n k o y ę  g ry "  sławnego pro
fesora matematyki Rudolf v. Orlice, w Neuboff 
kolo Berlina ipoeata Zoiee) — Ku uajwlęks*e 
mu sdsiwieoia wygrałam tego samego ciągnienia 
„terno . Całe moje żyoie pamiętać będę co pię- 
koe Bole Narodzenie.

L in t. Józefa Richter.
Udawać się przeto w całe* za  n fa n  in  do 

Profesora i Matematyka Rudolf* r. Orlice w 
V uhoff koło Us r l  i n a  (poczta Zosseo), który 
bliżsse sacaególy l objaśnienia udziela sa darmo.

Pouyistyr
Gdy r ó ś n e  d r o g i  prJwadzą do zbawie

n iu  . —  BiPch a tej Wskazówki skorzysta, czyja 
wola. (Red S train , polt.)

Ktoby nie w ierzy ł w domyślność naszych 
Listonoszu w ten niech a nimi konkuruje w ro- 
awiązaniu następującej łamigłówki:
.Bez brody do austryi ostatni* poczta LWów.

Do fak S. I*. Mychaua 
\ a  teluzny wodzie

Fabryce Iw owukl."
List ten doszedł pomimo takiego adresu bes 

wsselkich korowodów do właściwych rąk „me
chanika", który snacany kawał mieszka od tak 
zwanej Żelaznej wódy i do tego obrębu się nie 
zalicza.

Awanturnik, w  tych dniach zjawił się na 
dworcu kolei żelainoj w Wotocayskacb, (pierw
sza stacja kolei po stronie, wołyńskiej jakiś je
gomość i przedstawił się naczelnikowi stacyi 
jako d*rektor Południowej kolei moskiewskiej 
Rozumie się, łe csly person.il był nadiwyctaj 
uprzejmym dla dygnitarza kolejowe*^ składano 
mu hołdy wiernopoddańcto i na wyraźno Żąda
nie pana dyrektora pokazywany ma wszystkie 

■ urządzenia techniczne i objaśniano stosunki słu 
‘ ftbowe. Pan dyrektor słuchał wszystkiego s wiel
ką uwsgą, robił objekeye, jedno chwalił, drugie 
ganił, a wszystkie jego spostrzeżenia nacecho
wane były fachową znajomością rzeczy. Skońezj-

1 wssy oglądanie dworca, zaproponował pan dy-
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rek tor towarzyszącym ma urrędnikom maleńkie dyrek tora , zbliża się d i  niego poufale i w ita : j skontro o tyle od popraedoich dokładniej* 
śniadanko w revuuracy i. śniadanko —  rzecz . J a k  się pan mass panie K .“ O gólne sd siw ie -! aapieano w niem numera papierów wartościoV 
nie do pogardzenia , a on i dopiero w tow aray -1 nie... L y rek to r odwraca się i mówi do niczel- i i cza* po który wzięte ag kapony —  i  t e  l 
s tw ie kolejowego carsyk*. P rzystali w ezeacy ln ika  s ta c y i: .Ic h  kenne diesen Menschen ninht 1 wykazy czynszów dzierżawnych :

wyrzuci j .„ “ „M nie? a  aa co 
>r»y dla obcego dyrek tora '

■dochoeonych bitw?-..
AV :

a uniżonym ukłonem i w tlocayli się de re s taa - j K a t  go pan 
raoyi. Pan dyrektor wspominał ty lko  adrobniale i  .B oś p ih  niegjrJ 
o śniadanka, w idocsme * wrodzonej skrom aoś ■•!, I l e i“ wola jedbn 
a tu podaj* wykwintne potrawy, aacayaa sie .  D la obcego 
lać porter, po nim  «ino w ęgierskie, nakoniec oflcyat kolej C/
■traelają korki z s/junpaaowych b n 'tle k !  Śnią-i .Infam ia.1'  -'V)V 
danie całą gębą, pod wzglądem ilości tran  .ów sćeii* jak  i poprktMj 
inogące zadowolić nawet wysokie afery rządzące rektora, zaintrygowało siedzącego 
n id  Newą ! Siedzą kilka godzin. n areiaci- wszy p ilan i / andarmskiego. W siada na lokomotywą, 
stko się m u s i  skończyć — aw et śniadanie. | pęd*' H M l P H
.P lace* , wota dyrektor głosem zwycięskiego w o -: ru  :hom >ści pana dyrektora. Oprócz k lk a  sztok  i z tych, co mielDty. « 
d za —  tiąg a  do kieszeni:
pugilaresu

r  pana dy-Tmaw.. • 
kąoie ka- j nanin . 'żi>- u 

i raa pewneści,

sów najmu % gmachu teatralnego.
likw idacja. O bstajem y sań przy * 

'Vwidowanie z u p e łn e , choćby miało 
•'Oi. pr.edsłęwziętero być musi. P ray- 

7-śo u , że jaz  po piorweaej k a ta -  
ńowe braki —  i  po w yjaiaie- 

• A  utw ierdziliśm y się w praeko- 
żi> -  -i - . ł i  ruudaegą_ ąrładza nie 

«■ ę  :■ TW W ji.
Wołocaysk i przedsiębierze rewizye ] Mamy ważne *»**<-• '■» f c iu '#  u  l i t *.
pana dyrektora. Oprócz k lk a  sz tak  i z tych, co m i s l a i  d • a-<idr

T fu! zapomniałem j bielizny, zaaiduje pól rab la  (djabelnię mało na ważyłby s*e publi k . t o  Iłowem, Ifcywem.
W  tej chwili kilka rąk  zag łęb iło ; zapłacenie śniadanka i podw ieczorkam i s e r  ty  czy własnym podpisem s tw ie rd a lć ' ' i e  j a t  je s t

sie w kieszeniach i rachunek .w  siej esas* so -j wizytowe z nnzwiskiam. któro wymienił ó w -p r .-  wszystko odkryte, w szy tk o  Uporządkowane i do 
s ta ł  wyrównany przez urtęduików  uizesęśłiw io wdomowoy dtzorca mostów kol i K arola L n d w i1  normalnego staną doprowadzone , i t e  stan fuo- 
nycb, te  mogą zrobić choć tak  małą przysługę {ka. Przedsiębiorczy p. K. został odstawiony .p e r  I dacyi księgami w ykasaay  . w zupełności równa 
wiełmotnemo dyrektorowi. Po śniadania dyrektor | Sehab* d - Lwowa... Dosyć niewesoły koniec ; sie rzeczywistemu Skoro zaś tego n ik t ogłosić
wzywa do siebie re s tau ra to ra : .L o k a l masa pan; wesołej historyi 1... nie chce i nie mote, skoro odpowiedzialności t a -
za  m ały”.., —  O j ! Za m ały ... D o ły  ruch hau | kiej n ik t wciąć by na siebie n ie  mógł , to po-
d low y... pasażerk i.. . A  dlaczegóż pan nie po-1 I trzeba  likw idacji je s t  jasną i namacalną dla
s ta rasz  się rozszerzyć re s ta u ra c ją " ... — Panuj W s p ra w ie  f u n d tc y i  sk a rb k o w s k ie j s ta -I  każdego, k to rzecz trreżw o i spokojnie ras w a ty . 
dyrektorowi wiadomo, t e  trzeba na to pozweie-1 rano się ze strony kom petentnej nas przekonać, j Jeżeli przytem  nieomylność czyja zostaje aakwe- 
nia a P e te rsb u rg a" . .D a  się zrobić... D a się te  nie mieliśmy słuszności, pisząc o sta tn i n a s z . styonowauą jeżeli mote się okaie. i t  niesłu- 
e robić... ty lk o ..*  .W iem  — k o sz tu je ..*  .T y -1  a rtyku ł. Pomimo inform acji łaskawie nam udzie-jaźn ie  mówiono: skoro my tu  canwamy, nic nie 
siąc ru b li...” ,  M oteby dosyć było p ięćse t..*  , lony.-h, niemoiemy nic oofnąć n iego , cośmy 'am  moie być urouionem -  a ! to truduo — spra- 
T arg  w ta rg  restau ra to r godni się na 8 0 0  r u - j  napisali. Przekouałiśm y cię, t e  sk o n tra  dawniej-1 wa stoi po nad wizelkiemi osobistościami. Z  U l- 
bli, s  dyrek tor z proiekoyonalnym ośmiechem * ase były co  d o  f o r m y  robione (librze — a le jk a  stron k ra ju  otrzymaliśmy w yrazy zupełnej 
p rzyrzeka mu załatw ienie ważnej sprawy. In to - { przekonaliśmy się zarazem, że  j o t  podczas skon-1 zgody na  to, co się w ostatnim  nnm erae w tym
re t  a restau ra to rem  nie potrwał długo, a  z a i t r a  w .r .  1879 odbytego, s asygnat bankowych i przedmiocie pisało Pisaliśm y zaś po dokładnej
chw ilę dyrektor je s t  j u t  w biurze naczelnika j będących własnością fundacji, brakowało około i rozw adze, i pewnem wahaniu się —  ale od te j
s ta c j i  .W ie sz  pan, t e  roi przyszła  myśl prze-1 16 .0 0 0  s ł , czego ówczesne skontro nie w ykry- chwili wszystko nas tylko a twierdziło
jechao się na stronę au s try acsą  do Hodwoło- j io. — Skontro, które a*: wykryto braku, mote
czysk ...”  ,N ic  łatw iejszego, pociąg za kilka 
chwil odchodzi*■. .T a k ., ale chciałbym na  tam
tej stronie pokazać się w uniformie, a  swego 
zapomniałem*. .T o  pożyczymy*. W półgodziny

być co do f o r u j  dobrem, ale nie ma ono żadnej 
wartości, je s t złem c> do rzeczy samej. U rzę
dnicy adm inistracji, przesłuchiwani w te j spra
wie, tłumaczą owe skon tra  M n , t e  zapewne

potem  p. dyrektor ubrany w ciasny nieco man- 1 k a s je r  w toku samej czynności skontrowania, 
dur pożyczony od jednego s wołecsyakich urxę- i przygotowane ju t  asygaaty  w kładał do kasy. — 
dników, paradował po peronie w Podw ełoćtjs-1  Ależ to zię dziać mogło tylko wtedy, jeżeli był 
kaoh w towarzystwie naszych urzędników nie na skontro przygotowany. Skontro n i e  s po-
szczędzących mu komplimentów i dopytywania, 
oglądanie dworca, uwagi fachowe przyszły zno
wu na porządek dzienny, a  po wssystkiem  n a 
stąpił podwieczorek, jo ta  w jo tę  podobny do 
śniadanka w Woloczyskaeh. Znowu 1st się szam
pan , znowu dyrek tor zapomniał pugilaresu 1 
znowu grzeczni urzędnicy zapłacili za niego. 
W tem  zjawia się w restau rac ji pewien dozorca 
mostów kolei K arola Ludwika a ujrzaw szy pana

d z i e w  a  n e  musiałoby wykryć brak  A  powtó- . — -»
. . .  . r , c a l ,  *» k u ;  . M m .  w  j . k  P1™ " ”  T * 1" ’

niej « . . .  n .  kw in t, . k o J S ? * / , „ • ' T T '  “ " " “ t
Stównn j u t  |» d  d « o .n  k i n o w i  ? B y t; n J k T S  • ,

w.eu brnki w nndaornł i koDlroii —  to i i ,  u -  ^  O * *  S t r t z a l o y  p o l i k l t j ) ,
p r u u M  . 1 .  dn. P o w U r. p n t o u U . ;  1.1 “ " T  J ? 1 *  f i« -
u  o  .robione po w ykrjoin braków, k »rŁl ^  * “ 7  » S d « l l » S  U ro r t l  l .  . .

a  m ote najbardziej utwierdziły 
w niem owe inform acje , jak ich  nam udzielono 
w celu wręcz przeciwnym. K a t jeazese więc po* 
w ta rsa m y : Potrzeba znpełoej, dokładnej rew iayi 
rachunków, e ty li likw idacji —  potrzeba U k tę  
m n i e j  t a j e m n i e  z o ś c i  w  te j sprawie, tak  
żywo ogół obchodzącej. (N ow iny.)

nie w jehodd po za  zakres sk o n tra , i  nie m ote j 
mieć p re ten sji do nazwy likw idacji. Zrobione ‘

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.
m ^ & s t i B t t i x a s a a m a t s z B m  \

i
i
i

M am zaszczy t n in ie jszym  podać do łaskaw ej w iadom ości 
W ysokiej Szlach ty  i P .  T . Szanow nej P ub liczności; że

II.W DEL PA PIE R Ó W .
galanteryl. perfum eryi i dziel sztuk pięknych

po sw. pamięci

J Ai \ ! E  m k Ó L S K i y
n ad a l pod n iezm ien ioną firm ą prow adzić  będzie i  o za- 

W  szczycenie daw nem  zaufan iem  i p rzychy lnośc ią  uprasza

Karolina Jaskólska.
O  W e Lw owie d n i .  16. S t jr e sc i.  1681,

S 3  .4  T  S C  4 >
wstrzykiwania i kapsułki w słabo»eiMb 
męskich, jaku najskuteczniejszy srodok 
poleca apteka pod złotym Lwem K. Krzy
żanowskiego we Lwowie. — (Flaszka 
wstrzykiwali 40 e t .  flaszka kapsułek 
00 c t )  wraz z dokładnym opisem u- 
iyeła. (

Posolą się także zasaliczką odwrot
ny pocztą na prowincję.

Bi Sucharki!
! i  fab ryk i sucnarkśw  i płsm ikśw

U l. c z y ń s k i e g o
8 .

w Ja ro s ła w ia ,

Prawdziwa

WODA KOI.OVSKA
perfumy i kosmetyki

w aptece pod węgierską koroną

J . P le p o u  we Lwowie
plac Bernardyński L L

P ie r w sz y  w yrób  k rajow y aa- 
stę p u ją c y  b iaak ok ty  auglalukio.
Sucharki te n i e  p o z o s t a w i  a j  ą  ta'  
d n r c h  p o s m a k ó w  ł o j o w y c h  wy
rabiane są  z najprzedniejszsmi tłusto- 
ściam i, używanemi w naszej polskiej 
knchni. Sucharki te dadzą się dłngo 
bez utraty smaku i zepsucia przecho
wać. Sucharki te są do nabycia we 
Lwowie: w handlach korteunyeh pp. 
Markiewicza. K. Balłabaua , Klimowi
cza i Reissa, O. T . Winklera, Mańkow
skiego, Jostyaua i Bruhla, Padewskiego, 
Marszalkiewiczs, N. Baumana synów, 
E. K leina, Czarneckiego, Bordolo i  w 
składzie p. J . Birklego.

Jakotei P IE R N IK I  znane ju t  z 
nłedorowsanego smaku i eleganckiego 
wykończenia — do nabycia we Lwewte 
w handlach korzennych -.

J. W. Królikowskiego, K. Battaba- 
n a ,  Markiewicza, B rśbla, Ł  Kleina, 
Klimowicza i  Bordolo. Oraz w innych 
pierwszorzędnych handlach korzennych 
w Galicji.

CONCORDIA
f  Pierwsze jr z e łs ijM m tn
pogrzebowe

Lwowskie,
zorganizowane podług wszel

kich wymagań. jakich powaga 
tego rodzaju obrządków wyma

g a  — poleca swą usługę.

Ma sawsza na składzie wsael-
kie przy bory i  zajmuje się sa- 
pełnam urządzaniem pogrzebów.

Ceny najprzystępniejsze — po
dzielone n a  klasy.

Doskonałość t r a a i m  m eta
lo w y  oh znaną jest powszechnie, 
gdyż takowe sprowadzone są z 
Daj pierwszych renomowanych Ca-

Jak  .Csnesrdia* spełnia zle
cenia, przekonywają o tero liczno 
piśmienne podziękowania, któro 
w każdej chwili można przejrzeć.

Lwów piać Katedralny L A
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i s z n # s B M y «
In

m s l t l e g o  1 m ę « k ! e g o
 —  w y r o k u  k r a j o w e j o

SZYMONA AMAŁOWICZA
we Lwowie, Byock L 9. kamienice Areyhuknpa 

U M ^ h w ' »  . , . « e e d i  k ra je w jch  .  w  t j m  . . k «  n a  ^ . t a e i a  C i « « j4 .H . j  

„ w ł e l U i r . 1  m e d a l e m  » r e b r n y m “ .

r iiie k n ia e  *a ż o t jc k e r t i  oka ływ ece  m n w t f M y  O byw auliC w a kraięw cnn 
l 4  , T Ł  n b . ; «  k y a l .e  W k o r . n o .  U  wymOy W  •  °>>“

y  ■ ■* z & z  t  r s l E S L S r u z s  V « !“ ; 
5 3 5 Ł S W  J S S T  w — *  —

* I * O j ! s"  i: f  P I  V 0 4 I

. 5  TŁ J  * 5
a *  ►» n l  .— a

K  r t j o w  ą

lojKłnłe
bezpieczną

NAFTĘ K̂ r '  LE-POLD WĄKCBAŁ0WSŁ1

J. NEUHOFER
e . k . nadw om , 

o p t y k  *  m e c h a n i k  

w* Lwowie.
ultra Enwłe Ludwika I. §.,

róg  ulicy S yks tu sk ie i, 

p o l.e a  I n « M w i  r .  T . W b  le w o w i 
*»i boL'wi'o «»oj»ntrxony i n a c i ę t e j  

sk ła d  tow arów . i»ku  to  
O ku la ry , ew iki*ry ro rin n iieg o  fasar-u 

t  r tłn o ro d ao ra i szk larn i od l  t ł .  po- 
e s a w s tj  i  w yte j. 

l o r n i tk i  rocwie *  opraw  jo rogow e;, 
sijM kn-rnw eJ, « re b r re \  * P*r ‘
Iow ej ts* e :CT i  ałooU '*«i ko*eL 

L ornety  te a tra lee  od *  »*•'} w yie j. 
Binokle w ojsko* •  «d I b  *■■ }  w)  ,Mi- 
D elokow idzr od i  s i  I wyże .
T  otoskopy, perw w ktyw y m yśliw skie. 
M ikroskopy, !«pv. s z a la  do czy tan ia, 

kom pasy , busola.
Barom etry m etalowa (A se ro id y )  od 6 

sK i w yic j.
T erm om etry  ro sm ń te  *4 3*1 e t. i wyz. 
A lkoholom etry  p«* * t  2-óUj & •>  l '•  
S acharom etry  po s t .  Ł h i  l «• 
A reom etry i m anom etry  do ku ttów  pa- 

rowyeh. ,
T aim y  m iernicze. w**l w odne, p ie ey , 

ra jM ajtri. e a l* * k i (Z oelstóeke), ła ...
, cuchy m łeflrfsse.
A paraty ro tacy jne , m assyny do e 'e k t n  •

; sow an ia. pud ła  Bt jreoekopuw e l abra- 
1 t f ,  fnefTottomy.
In strum en ta  m echaniorce  i geodszyiae. 

! m atem atyczne i 6 z) ka tae  w najw lęk-
 1 w y W w .

i  praw y we w spom nianych a t t r -
. r  * . • -*-»«—  ja kzupełnie LO-lUliU W AllulmliU« Ul« K apraw y wo w spom n 'snych  «

k e p i * ™ ,  t i ł m i s z i  i M O T Ą tu M  n m a a w c a  w i - i *  *  ‘ • « «
octpuwue^ -- .upowużiuony prze* «■ * władze; iem* i  prewloayl nskwi
k tó ra  d» 4 0  utopnt R. ogrzana od płomienia nie zapala sio

' r tc u e  aa oejlep.ią i«ko*ż. .nrieduję obecnie w . w .ijatkieh 
moją Uriuą oanaokonycli .klepach pod naawą.

k r * y w « t a l c  w ą .

władze
1 mą40W>
przyjm uje i w ykonuję  wez»*kic rob- ty  
m urarsk ie , s ie s łe lsk ie ,
Ai ( ta ta rsk ie  i inne w ahk.
. woli»dsMce, w ykonuje plany  » k o sz t ry- 

r i K V t W ^ -  Ł t » » "  ■** « w  | s s —  przyjm uje prowmir,.-«ue robot bu- ,

Przy o d k i o ^  u a  r „  ęo ! •  Utr ^  n* !
r o w e i  odpowiedni r m k u l ,  ztonajAc o p « w  do  Oodd - k y l o u o ł  > «  J- ^  ^  w a rs ta t w yraka

K tob r s  m iejsaow yeh odbiorców rw c n d a .'a ie j H *W  hafty  ”  daM ow ysk . sakoddw i w sz-A ich
ehow tw aó ule c h c ia ł, e rrzym a A a y f f n a ty ,  za  k to rcm i nubyt»  »«c« M  ? ‘ ;u .i.r tb robot. i« r* V  *» doborowy ndro- 
W ka idT m  m oim  sk lep ie  a u f k o la u a i  odW etad m ode. , , y  m uteryul. .
w  a a ro y m  u* w w j_  ‘ Z am ńw IsaU  pntyjm nje s ię  prsy

P i o t r  J t t i ą c » y a » * l  , K, iłitu!nyiu ^r. z. i. w*™ -  
ulica S y t a t t w f c i  Ł 4 7  w  L w o w ie -  wo i,» u » w .

Zam ów ienia s  prow ioeyi a skateez - 
L ia  e te  za  za licaku  od« re* n r noestn  
l - - '-  • ...-C -  I— a l b '  a iiro m -

m ożna, je&Ii

eon- |pia oar aa --
ii# w szelkie ro b -ty  K n idy  o so l.iieie, kupiony  albo  a 
A is, sto larsk ie , l u -  p rzedm iot o d n e W  roozm
r»akre»  bm luw m otw a jniaodpow icdni. w eisfp t dni 14.
u s  plany  i  k o sz t ry- i .. . . -

Najlepszy i niezawodny wódek 
przeciw o d m r o ż e n iu  :

MAŚĆ SYBIRSKA
wyrobu aptekarza A. Mussila 

goi wszystkie rany powsUle wsku
tek odmrożenia jakotei usuwa ó- 
brzmienia. Słoik wra» » przepisem 

użycia 40 et.

8 0 U 1  P M O i n ;  Dr. SfEBOfiGEEA
leczą wszystkie choroby płuc: ka
tar, kaszel, derkość na piersiach 
i usuwa łechtanie w gardle i za- 
flegmie nie. — Paczka z przepisem 

użycia 20 ct.
D ostać m o in a  ty lko

w  A p t ń c *  p o d  „ H * d z i s j ą “
w« LwowU, nl. Żólkiowska fil.

IN ta  k a r u f i  w

Nałgustowuiejsie i imjtuiisze
BUKIETY BALOWE

>« świeżych kw iatów  od  2 mO 20  zlr. 
B ukiety  kotyU ono’ ,  >« iw ie iy rh  k w lu tó r  

x  kw iatów  zasuszonych 
, ,  robiuuycli

p o le c a  h a n d e l  k w iu td w

od 20  e t. do 1 s ł. 
• rt ,  ., 15 ..
. 10 „ ,, *» «.

Handel korzenny
KAROLA

B A Ł Ł A B A N A
w e L w o w i e

pod „ i to ty m  lo s u ł o m -

WINA
wyśmienite naturalne

po cenie bardzo miernej:
! but. rrosbnrjfer.* . . . — sł. 40 et.
1 „ H egoU aor saraorod. — n fift ■

j l  .  ,  Z io len iak  — .  BO -

p o le c a  t ia n u e i  a w im w w

J. STACHIEWICZA
  w M - i k t i  i E i  i , u »  M a r i a c k i  l i c z b a  11 .

M iuU ku 
T okaju  .

pocztą

i  L W O W I E ,  p l» c  M a r j s c t i  l i c z b a  1 1 .

P o s y łk i  a a  p c o w i a c y ,  o s k a t c c t o i a  s i ,  o d w r o t n ą

w« Lwowis, nL  z o tm s w s s a  |

u t Y i t r i  u \ s 7. v \  J -  c i R o K  S s S i a c  m s D i i
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